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Kowa Refomia“ wychodzi codzienna, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P r e n u m e r a t a  w y n o a i i

W miejMm..................................
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Oddzielny numer kssztuje 10 h., z przesyłką pocztswą 13 h.; —  we Lwowl w fl sirzi. dzien­
ników A. Olszewskiego ulica Kilińskiego 2 i Plohna, ui. karoln Lidwlka 9, do aabwpia po 12 h.

Prenumeraty przyjm uje s ię  tylko na cały fUtetnąc.
Listy z pieniędzm i przekazy pienit żne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) a Tasza się 
nadsyłać franco lo  Administracyi „Ń. Reformy" w Krakowie. — L istów  nietrankow anyoh

nia przyjmuje sie.
-Ręłcoptsou nadsyłanych ltertakcya nie zwraca.

A d ro s  R a d a k a y l 1 A d m ls la t r a e y l : ,)H. R o fo rm * "  nL J a g d o llo ń sk a  10. 
T s ls f tw  B s l s k o y l  HTr 41, A d u in l i t r s o y i  401.

NOWA

REFORMA
P n e n u m e n a t ^  p p z y j m u j ą  t

zs m ls js o o W f: Administracyi ,N»wt_ Rsfonny* i wszystkie nraędy pooLtowo waleJsoe- 
w a : Administracyi „Jiowej Reformy*. — Magazyn nowości F. A. Grigara 1 Główna trafika 
w Rynku. — Agenoya J. Hopcasa i A. Salomonowej, plac MaryackJ 9. — Handei St Kar 
lińskiego, Snkiennioe. — Handei Kretschmera, Rynek, — Handel J. Bkiera, uL Karmeli* 
eka 18. — Z a m lo jsoow ą  p rsan m sratf 1 og ło szen ia  przyjmują: Biura dzienników: wt 
Lwom I* Ludwik PloUn, ul. Karola Lndwika 11, S. SokołnwskL — W  P rzam yilu  Hesso- 
les. — W J a ros ła w ia  L. Strassberg. W W ied n ia  pp. Haaseniteln S l i igior (takie 
w Ham urgu, Frankfurcie nad Menem Berlinie. Lipsku, Bazylei i Wrooławiu). — J, Op- 
peiik, R. Mcsse (takie w jóer'iuie Hamburgu. 'Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmied, M. Dukes H. Schalek, J. Danneberg. — W P a ry ża  Sooiśtó Mutuelle ds 

Publięifó i . Lore t te ,  directeur, Rue Jaamartin, 61.
O gto»’ *iJŁ ''insi »• ty' przyjmuje Administracya za opłatą od miejsoa wiersza drobnea 
piżmem (petit) za pierwszy raz 20 K, za każdy nasenny -as d o  10 h. —  BTadestane po 
60 h. od wiersza je  kaiuy ras. — HTokrologla po 30 h. od wiersza — Głosy p ab li- 
u_s-o po 1 kor. od wiersza. — Małąoznlkl do , Nowej Reformy" (prospekty, oyrkularze. 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za '•nę 9 tor  ad 100 ega dla zamiejsoowyoh, a 1 kor. od 
100 ega. dla miejscowych preuum. Należyto# należy naprzód nadsyłać przekazem pocztowym

MMmdra H.
Kraików, 14 grudnia.

Gdyby w mieście naszem zawiązywał się ko­
mitet obywatelski dla uczczenia zasług dra 
Jordana, jako filantropa i twórcy parku jego 
imienia. —  pierwsi należelibyśmy do niego. 
Gdy jednak zawiązał się komitet vryborczy, 
celem popierania kandydatury tego obywatela 
na posła do Rady państwa, musimy stanowczo 
zwalczać i komitet i jego kandydata. Dlacze­
go? Bo te n  s p o s ó b  uznania zasług obywa­
telskich, zwłaszcza w tym specyalnym wypad­
ku, uważamy za niewłaściwy.

Przedewszystkiem gdyby mandat poselski 
miał być n a g r o d ą  za położone zasługi, to 
posłowanie minęłoby się z celem swoim i za­
daniem. Zależy bowiem tutaj, gdy idzie o do­
bór ludzi do pracy ustawodawczej i politycznej, 
o wyszukanie takich, którzyby dawali gwaran- 
cyę. że pracę tę spełnią w duchu i rozumieniu 
s w o i c h  m a n d a n t ó w .  i c h  p o t r z e b  i ,p o ­
l i t y c z n y c h  p r z e k o n a ń .  Mógł ktoś oka­
zać się doskonałym agronomem, uczonym pro­
fesorem specyalnej wiedzy, mógł położyć za­
sługi w wychowaniu fizycznem i moralnem mło • 
dych pokoleń, i za to zasłużyć sobie na nznanie i 
cześć narodu; a przecież gdy idzie o wybór 
jego na posła do parlamentu anstryackiego. 
zapytać się godzi, bez ujmy dla jego przeszło­
ści, czy posiada warunki na tak specyalne sta­
nowisko ?

I wybory i posłowanie jest robotą p o l i t y ­
c z n ą ;  kto przy niej kieruje się innemi wzglę­
dami, doznać musi zawodu. Wiedzą o tem do­
brze wszystkie stronnictwa polityczne na kuli 
ziemskiej i do s w o i c h  z a s a d ,  do  s w o i c h  
k i e r u n k ó w ,  dobierają ludzi, wysuwając z po­
między nich na plan pierwszy takich, którzy 
najwięcej okazują zdolności osobistych i naj­
więcej liczyć mogą na popularność. Tak samo 
postępuje n nas stronnictwo konserwatywne, 
tak samo postępować musi stronnictwo demo­
kratyczne i każde inne I dlatego, że dr Jor­
dan w pewnym ząkresie obywatelskiej pracy 
położył zasługi, a pi żytem jest wyznawcą kon­
serwatywnych zasad. —  jedno i  drugie, a dru­
gie przed pierwszem, — zadecydowało o jego 
kandydatnrze, nczyniło ją bardzo pożądaną... 
d la  s t r o n n i c t w a  t a  n *c* r w kt y w n eg  o.

Dotąd, ze stanowiska partyjnego i politycz­
nego. WszyatŁi w porządku. Ale zrywa z natu­
ralnym porządkiem rzeczy ten, kto od stron­
nictw niekonserwatywnych żąda. aby zrezygno­
wały ze swoich zasad politycznych ze względu 
na osobistość kandydata, podczas gdy stronni­
ctwo konserwatywne właśnie osobistość, indy­
widualność kandydata wyzyskuje dla, swoich 
partyjnych celów. Kto więc nie je3t konserwa­
tystą, kto nie jest „stańczykiem4* i posiada 
odrobinę wyrobienia politycznego, zrozumieć po­
winien ten manewr konserwatystów. •

Bo tak im, konserwatystom- jak nam, postę­
powcom i demokratom, przy wyborze posła nie- 
tylko na tem zależeć powinno, co kandydat 
nasz zrobił, l e c z  i na tem,  c o z r o b i ć  po ­
t r a f i  w p r z y s z ł o ś c i ,  czy i jakie z żądań 
naszych spełnić jest gotów. Przj patrzmyż się 
tedy, jak zadanie swoje poselskie rozumie pro­
fesor Jordan i j a k i e m i  d r o g a m i  zdążyć 
zamierza do zaspokojenia potrzeb wyborców.

Powiedział on wyraźnie, w kółku bliższych 
swoich przyjaciół politycznych, w dniu 9 gru­
dnia —  bo przed ogółem wyborców nie uznał 
za stosowne się pokazać —  że staje w szere­

gach k o n s e r w a t y w n y c h ,  niby karny żoł­
nierz, powołany do tego przez dotyczące stron­
nictwo. J e s t  w i ę c  k o n s e r w a t y s t ą .  Ale 
i wśród konserwatystów są różne odcienia. —  
Prof. Jordan okazał się konserwatystą skraj­
nym, odcienia krakowskiego, zwanego „ s t a ń ­
c z y k o w s k i e  m“ .

Bo skrajnie wstecznem jest chyba twierdze­
nie profesora Jordana, że ..Koło polskie zrohiło 
w s z y s t k o ,  * co zrobić mogło “ i że niczego 
więcej od niego żądać nie można. Więc daje 
p. dr Jordan Kołu rozgrzeszenie za zaniedba­
nie tych najżywotniejszych interesów krajo­
wych i narodowych, aprobuje całą jego, w nie­
zliczonych wypadkach tak błędną i dla kraju 
szkodliwą politykę. — Czegóż od posła, t a k i e
0 zadaniu delegacyi polskiej mającego pojęcia, 
wyczekiwać mają te masy wyborców miejskich, 
które uginają się pod brzemieniem niesprawie­
dliwych ustaw państwowych, wydanych za zgo­
dą i współdziałaniem Koła polskiego?

Nawet sejmowe Koło poselskie polskie, któ­
rego większość stanowią konserwatyści i do 
którego przecież dr Jordan także należy, u- 
znało w zasadzie potrzebę r e f o r m y  s t a t u ­
tu K o ł a  p o l s k i e g o .  Dr Jordan oświadcza 
się jednak wyraźnie p r z e c i w k o  jakiejkol 
wiek reformie. „ P r z e z  1 a t 30 b y ł  d o D r y — 
mówi p. Jordan o tym statucie'— a t e r a z  ma 
"być  z l y ? “ —  Odpowiedź prosta i naturalna. 
Statut był przez 30 lat z ły  i w a d 1 i w y i 
dlatego Koło polskie wypaczyło tyle tęgich in­
dy widualizmów, popełniło tyle błędów. Nad łem, 
czy ktoś, nawet w sprawie, uznanej za słuszną
1 sprawiedliwą,’ ma w parlamencie głos zabrać, 
głosuje się w Kole tajnie, kartkami —  dobrze, 
że nie w maskach. Przecież to nie klub, to 
tajna inkwizycya!

A choćby nawet jakiś statut klubowy przez 
30 lat był dobrym, toż po ćwierćwiekowym 
przeszło-żywocie swoim, gdy zmieniły się całe 
pokolenia, poglądy i potrzeby społeczeństwa, 
z m i e n i ć  g o  p o t r z e b a .  Właśnie ten jego 
trzydziestoletni jubileusz konserwatywno-rzą- 
dowej służby świadczy, ze powinno się go scho­
wać do archiwów klubowych, a na podstawie 
nowych statutów, zorganizować klub nowy. Bo 
ci ludzie, co statut Koła pisali, i dla których 
oni go pisali, wymarli już w trzech czwartych 
częściach; teraz zgłaszają się do Koła nowe 
stronnictwa, now; ludzie, z nowemi programa­
mi, w i ę c  t r z e b a  do  n i c h  z a s t o s o w a ć  
n o w y  s t a t u t ,  ale nie żądać od nich, aby 
kładli .się, niby na łóże Prokrnsta, na stary, 
jubileuszowy statut i poddawali się operacyi 
przycinania, lub naciągania swoich przekonań 
politycznych do starego szablonu klubowego. 
Dla czego mają to robić? Bo ten szablon do­
gadza stańczykom w rodzaiu dra Jordana, 
który w przemówieniu swoiem żądał wpraw­
dzie, aby jak najwięcej posłów do Koła pol­
skiego należało, lecz pod warunkiem, że każdy 
z nich podda się operacyi Prokrustowej, — 
w przeciwnym razie woli p. .Jordan wyrzucić 
upornyeh, niekonserwatywnych posłów poza 
Koło, a znaleść się w niem w małem, lecz za 
to dobranem towarzystwie.

Czegóż Kraków, w większości swojej postę­
powy i demokratyczny, wyczekiwać może od 
posła tak skrajnie zachowawczych pojęć poli­
tycznych, jak dr Jordan?

Cały sm lat cywilizowany dąży do uobywate- 
lenia szerokich mas ludu przez pozyskanie ich 
dla pracy społecznej i narodowej. A zwłaszcza 
my, Polacy, których państwo zaprzepaściło swo­
ją niezależność przez to, że spoczęło na jednej

kaście ludzi; my —  spadkobiercy konstytucyi 
3 maja i Kościuszkowskich idei, pierwsi przo­
dować winniśmy w ruchu wolnościowym, gło­
szącym zasadę równości wobec praw obywatel­
skich. Tymczasem dr Jordan aprohuje dzisiejszą 
ustawę wyborczą, pozbawiającą głosu olbrzymie 
masy ludu., popierającą system najpotworniej­
szych nadużyć i korupcyi. Nawet rumuński 
chłop nie struł się bezpośredniem prawem gło­
sowania, tylko nasi konserwatyści, a dr Jordan 
na ich czele, głoszą: „ n a s z a  u s t a w a  w y ­
b o r c z a  j e s t  d o b r ą  —  kiedyś, kiedyś mo- 
żnaby pomyśleć o jej zreformowaniu, aż lud 
zmądrzeje". Zmądrzał on i dojrzał —  ale nie 
daje się zaciągnąć do obozu konserwatywnego i 
dlatego odbiera się m u, równe z innemi stana­
mi, prawo wyborcze.

Jakto? Więc wroga reformy ustaw wybor­
czych, człowieka, co kształci wprawdzie dora­
stające pokolenia, lecz gdy dorosną, równych 
z niemi praw obywatelskich im zaprzecza, ma 
Kraków posłem swoim wybierąć?

„Demokraci jeszcze w m a j t. k a c h (sic!) cho­
dzili, —  mówił prof. Jordan —  gdy ja już pi­
sma ludowe wydawałem". Ach, szanowny twór­
co Parku, jakież od tego czasu zaszły zmiany! 
W roku 1863 jedni „demokraci" chodzili w 
„majtkach", drudzy poszli na pole walki; z pierw­
szych wyszły nowe pokolenia demokracyi, dru­
dzy pozostali wierni zasadom, krwią zatwier­
dzonym. A Pan, Szanowny Redaktorze „W ło­
ścianina" i „Zagrody", mienisz się dzisiaj sze­
regowcem k o n s e r w a t y w n y m  i kandydujesz 
z ramienia... „Czasu"; Pan. któryś w r. 1863 
redagował szczerze demokratyczne pismo dla 
ludu, przedstawiciela tego ludu, swojego kolegę 
sejmowego, który dostał się w Pańskie towa­
rzystwo wbrew usiłowam om Pańskiego stron­
nictwa, poczęstowałeś przed paru laty publicz­
nie mianem tak obelżywem, że wstydzisz się 
dzisiaj powtórzyć je nawet na poufnem zgro­
madzeniu swoich przyjaciół politycznych.

Gdybyśmy to mogli wybierać posłem re­
daktora „Włościanina i Zagrody" z r. 1863,—  
gdybyśmy wreszcie mogli głosować jedynie na 
twórcę parku Jordana. —  biz domieszki tego 
Jordana p o l i t y c z n e g o ,  co w dniu 9 gru­
dnia stanął, j»ko szeregowiec kohorty stańczy­
kowskiej w sali krakowskie; Rady miejskiej.—  
j a k ż e  b y l i b y ś m y  s z c z ę ś l i w i !  Ale nie­
stety wybierać nam k!*żą . dra Henryka Jorda­
na z daty 9 grudnia r. 1900, —  i na takiego, 
p o l i t y c z n e g o  Jordana zgodzić się nie mo­
żemy żadną miarą!

Koppsnonflencya „Nowsi Reformy",
Rzeszów, 13 grudnia.

(W ybory V kury i. —  Wojsko. —  Wybór Antoniego Bom­
by. —  I osiedzenie komitetu III kuryi wyborczej. —  Po­
lecanie kandydatury dra Greka. —  Stanowisko dra Ja- 

■ błońskiego i dra Fedorowicza.
W ybory V kuryi odbyły się spokojnie, dzięki 

wyrobieniu się politycznemu i rutynie wyborczej 
włościan. Długa nlica 3 Maja zamkniętą została 
kordonem wojska. W  tak zwanych ślepych ulicach 
ustawiono również całe oddziały piechoty, nawet 
przed bramami przechodnich domów ustawiono pa­
trole. Nadto wszędzie pełno żandarmów, skonsygno- 
wana większa część załogi w koszarach. Jaki cel 
tego wszystkiego, niewiadomo. Nowość ta, zaprowa­
dzona przy wyborach z kuryi powszechnej i wiej­
skiej, omal podczan ostatnich wyborów nie dopro­
wadziła do rozlewu krwi. Takie zachowanie się jest

stanowczo prowokacyą ludu i pragnęlibyśmy bar­
dzo, aby na 17 grudnia nie trudzono żołnierzy.

Powinniśmy się przyzwyczajać cenić wojsko, jako 
obrońcę granic państwa; nadużywanie armii do ce­
lów wyborczych jest wprost oburzającem. Wynik 
głosowania dowodzi nadto, że straszak wojenny nie 
działa na wyborców nawet, jak stare straszydło 
na wróble, zaś groźna defilada potęgi armii przed 
ludem, z którego ta armia się rekrutuje, obniża 
poziom sympatyi dla wojska. Namiestnictwo powinno 
wpłynąć na rzeszowskie organa władzy politycznej, 
by tego rodzaju niebezpiecznej zabawki zaniechały.

Z nrny wyborczej wyszedł posłem p. Antoni 
B o m b a ,  Stojałowczyk. Zgromadził on dla siebie 
w Rzeszowie 202 głosów, podczas gdy na hr. T y ­
szkiewicza padło 89 głosów. Ogółem Antoni Bomba 
zgromadził 3 głosy ponad absolutną większość, dru­
ga połowa głosów różniła się między Frankiewicza 
i hr. Tyszkiewicza. Licznie zebrany lud z przed 
gmachu starostwa, śpiewając f Kto się w opiekę", 
odszedł do kościoła Bernardynów; wojsko, poziewa- 
jąc, odeszło do koszar.

Komitet przedwyborczy miejski III kuryi odbył 
posiedzenie 12 grudnia. Jednogłośnie uchwalono gło­
sować kartkami, również rzec można jednogłośnie, 
(bo tylko wbrew dwom głosom odmiennych wnio­
skodawców) uchwalono polecić wyborcom tego kan­
dydata. za którym się oświadczy względnie najwię­
ksza ilość członków komitetu. (Ogółem zgromadziło 
się 47 na 50 członków komitetu). Po powzięciu 
powyższych uchwał przystąniono do głosowania. Dr 
G r e k  otrzymał 20 głosów, p. S o k o ł o w s k i  15 
głosów, p. R y c h l i k  11 głosów, na p B a r o w i -  
c z a padł jeden głos. Warto zaznaczyć, że ręko- 
dzielniey. którzy rozporządzali kilku głosami w ko- 
miterie miejskim, zrozumieli, iż w komitecie tym 
oddająe głosy na swego kandydata, ułatwiliby przej- 
ś-.ie nieproszonemu gościowi p S o k o ł o w s k i  e- 
m u. za którym głosowali zawiśli urzędnicy, którzy, 
mimo wszystko, do poczucia politycznej niezawisło­
ści obywatelskiej wznieść się nie potrafili. Na p. 
Rychlika głosowali jego osobiści przyjaciele i kole­
dzy zawodowi, na dra Grecka wi zyscy niezawiśli 
wyborcy. Wynik głosowania powitano oklaskami.

Obecnie jest uzasadniona nadzieja, że komitet ja­
rosławski, w myśl paktu, zawartego z Rzeszowem, 
i oddającego w tych wyborach inieyatywę, co do 
osoby kandydata Rzeszowowi; pójdzie za komitetem 
rzeszowskim i kandydata rzeszowskiego tem pewniej 
zaproponuje; gdy osoba dra Grecka, jest ze wszech 
miar godna tego, by ją do parlamentu mirowadzić? 
Co więcej, jeszcze przypuszczać należ] sam bur­
mistrz Rzeszowa, dr. Jabłońsiri, jako członek komi­
tetu centralnego, także w komitecie centralnym 
szybko przeprowadzi zatwierdzenie kandydata przez 
komitet rzeszowski miejski, pod egidą dra Jabłoń­
skiego. działający poleconego. (Mogłyby się miasta 
Rzeszów-Jarosław wyzwolić z pod opieki komitetu 
centralnego. Przyp. red.) Faktu tego tem więcej 
spodziewać się naieży, ile że dr. Jabłoński zaręczył, 
że komitet centralny tak sobie postąpi, że nr pod­
stawie tego osobistego zaręczenia spowodował wy­
słanie z Rzeszowa delegata do komitetu centralnego, 
dalej dlatego, że przyrzeczenie Jarosławiar złożone 
w ręce dra Jabłońskiego tworzy z dr. Greka Jla 
dra Jabłońskiego jedynego legalnego kandydata.

Nie wątpimy, że wybory miejskie „antiąuo mo­
rę" odbędą się bez asystencyi wojskowej, że tego 
policzka zaoszczędzi władza polityczna spokojnym 
i nad wszelki wjraz lojalnym mieszkańcom miasta 
Rzeszowa, Jeżeli się o tem wspomina, to tylko 
dlatego, że przykład V i IV kuryi budzi podobne 
refleksye. Sądzimy, że lojalność dra Federowicza, 
który jest honorowj m obywatelem miasta Rzeszowa, 
nie pozwoli na podobne ubliżenie swobody wyborów 
w mieście.

Również uważamy, że są to strachy, Bóg wie 
przez kogo wymyślane, że w razie, jeżeli ńie przej­
dzie p. Sokołowski, rząd będzie dokuczać miastu, 
że nie odbierze koszar wojskowych, że wszelkiemi 
możliwemi sposobami utrudniać będzie rozwój spraw 
miejskich i t. p. Uważamy to za brednie. Podobne 
Dostępowanie ze strony narodowej władzy rządowej 
jest niemożliwe, podobnie jak nie jest możliwem do­
kuczanie ogółowi arzędników za to, że na pewnego 
kandydata głosują. Podczas wyborów używa się 
różnych sposobów, jednak w mieście po wyborach 
wszystko musi pokrywać zapomnienie, inaczej bo­
wiem zabrakłoby urzędników, stanęłaby maszyna 
państwowa.

W  Rzaszowie tem więcej nie ma potrzeby tego 
się obawiać, ponieważ jest uzasadniona nadzieja, 
że* wobec wyraźnego oświadczenia dra Greka, na 
jakiem stanowisku stoi wobec Koła polskiego, da­
lej wobec całego programu dra Greka, jego zdolno­
ści, wreszcie wobec uchwały komitetu, komitet cen: 
tralny kandydaturę tę u władzy politycznej wszel- 
kiemi siłami poprze, a tem samem p. starosta rze­
szowski stanie w zgodzie z wyborcami.

Z Sejmu węgierskiego.
Podczas rozpraw budżetowych w Sejmie wę­

gierskim wygłosił poseł U g r o n  ze strounictwa 
niezawisłości mowę, w której podniósł kilka 
kwestyj, mających doniosłe znaczenie dla całej 
monarchii, oraz wzajemnego stosunku obu po­
łów ją składających. Z mowy tej, zawierającej 
między innemi kilka gorzkich prawd dla kiero­
wników naszej polityki zagranicznej, można 
wyciągnąć naukę\ jak Węgrzy umieją doać‘ o 
o swoją samodzielność państwową i bronić swej 
indywidualności politycznej —  nawet w dro­
bnostkach —  czego nam właśnie —  Polakom 
tak wielce brakuje w stosunku do centralnego 
rządu w Wiedniu. ,

Poseł Ugron zaczął swe wywody od zazna­
czenia, że państwowa indywidualność Węgier 
dotąd nie jest należycie zaznaczona na zewnątrz 
Widocznem jest to, ponieważ na flagach , po­
wiewających na poselstwach i konsulatach au- 
stryacko-węgierskich. nie uwidoczniono barw 
narodowych węgierskich. Skutkiem tego za gra­
nicą uważają najczęściej Węgrów za Austrya- 
ków.
' Przechodząc do spraw polityki zagranicznej, 
stwierdzić można, że Austro-IA ęgry odgrywają 
w trójprzymierzn bardzo podrzędną rolę, b‘> 
gdy potrzehują sprzymierzeńcy jakiejś usługi 
od monarchii, wtedy zwracają się do niej, — 
a skoro spełni ich żądani, wtedy ją ignorują. 
Rząd niemiecki np. pomimo konwencyi wetery- 
narskiej, stara się wszelkiemi sposobami szko­
dzić przywozowi węgierskiego bydła do Nie­
miec, okazując w ten sposób swą wdzięczność za 
to, że Austro-Węgry popierają zaborczą polity­
kę niemiecką w Cbiuach. Jeżeli Niemcy mają 
być uczciwym sprzymierzeńcem, to powinnyby 
swym wpływem zdziałać przynajmniej to, aby 
Niemcy austryaccy odstąpił od swych przesa­
dnych żądań i aby pogodzili się z Czechami.

Przechodząc do omówienia kwestyi dualizmu, 
ubolewał Ugron nad tem, że stał się on nieja­
ko dogmatem. A r m i a  w s p ó l n a  ni e  p r z e ­
s t a ł a  b y ć  d o t ą d  r o z s a d n i k i e m  d ą ż n o ­
ś c i  g e r m a n i z a c y j n y c h .  Zamiast oswobo­
dzić się — rzekł nmwca — od wpływu potęgi 
tych, co nas uciskają, wypełniamy wszystkie 
arterye naszego życia publicznego płodami nie­
mieckiej Lultury. P o s t ę p u j ą c  d a l e j  po  
t e j  d r o d z e ,  d o j d ą  W ę g r y  w k r ó t c e

Ostatni.
Ten wieniec ciemnych lesistych gór, któ­

rych szczyty giną w chmurze, to gałęzie i od 
nogi Pienin, opasujące poszarpaną, fantasty­
czną girlandą historyczną sądecką ziemię. A wi­
dzisz te blade złote iglice, które tam daleko 
w niebo strzelają? To Tatry! Bliżej tu na 
prawo drzemią dziwaczne Trzy korony najwyż­
sze z grupy Pienin, których stopy szumiący, 
zielony Dunajec podmywa i wężowatą wstęgą 
przerzyna ten prześliczny kąt Polski, tę sąde­
cką perłę naszej ojczystej ziemi.

Niema chyba piękniejszego krajobi azu w Pol­
sce, krajobrazu strojnego Starym i Nowym Są­
czem, szumiącym srebrnym Popradem, setkami 
wsi i przysiółków, rozrzuconych na przestizeni 
kilku mil, które oko nasze przebiega.

Smutnym od tych cudów przyrody kontra­
stem odbija twarz staruszka, który martwe, 
zagasłe oczy utkwił w złote, śniegiem poprze­
cinane szczyty Tatr i patrzy w nie... patrzy 
wzrokiem, w którym wszystko się maluje, prócz 
nadziei. W  połowie zapadły daci, jego domu 
przerastają czerwone, różowe i liliowe etiabiny 
malw, wydzierając się przemocą ku górze z ob­
jęć dzikiego wina, którym obrósł opustoszały 
dworek naszego bohatera. Mimo że słońce pra­
ży upałem, nie usunął on się w głąb cienistej 
werandy, widocznie krew starca potrzebuje tej 
spiekoty i gorąca, aby rozgrzać go ciepłem, 
którego w żyłach jego już nie było.

Od czasu do czasu odrjwa on oczy od ką­
piącej się w słońcu dunajcowej doliny i prze­

rzuca kartki dużej książki, rozłożonej przed 
nim na niskim pulpicie, obramionej w metalo­
we klamry i narożniki, a wypłowiałej i starej, 
jak on sam.

I dziwnie anachronistycznie i obco wyglądał 
ten człowiek, którego zwiędła twarz, niegdyś 
ruda, czego ślady w długich bokobardach po­
zostały, —  siwą jasną sylwetą odbijała się od 
tła ciemnego portretu cesarza Józefa, zawie­
szonego ni tylnej ścianie werandy.

— Madejowa, kto się tam tak tłucze ?
— To proszę pana pastora chłopy do ko­

ścioła siano zwożą
—  Czy już zdjęli przynajmniej krzyż stam­

tąd, o co tyle razy prosiłem?
—  Tydzień temu jak zdjęli.
—  Nie było listów ?
—  Nie, panie pastorze.
— A Fischera brat nie pisał z Ameryki ?
— Nie pytałam się. A może pan pastor co 

zje, bo obiad stoi i śniadanie stoi...
—  Nie mogę czemuś jeść dzisiaj. Nabijcie 

mi za to jeszcze kieliszek wina. Nie przelewaj­
cie, bo niema na nowe.

— Już idę.
•— Czekajcieuo. Chciałem się was o coś za­

pytać. Zaraz — aha, już wiem. Czy nie obe­
rwali kwiatków z moich grobów ?

—  Nie.
— Co kwitnie na grobie mego starszego 

syna ?
—  Sto razy o to samo pan pastor się pyta. 

Na grobie pani pastorowej rozkwitają pąsowe 
róże. grób starszego syna opleciony cały wokoło 
bluszczami i zasiany balsaminami, a grób młod­
szego bieli się od kwitnących liiij.

To dobrze 1 dobrze. Słuchajcieoo a dla­
czego tu już ze trzy tygodnie nie był u ranie

Rndolf Fuchs ? Powiedźcie mu, że przykrzy mi 
się bez niego, że mam coś dla niego, że cze­
kam, aby mnie zaprowadził na moje groby...

Siwy staruszek był proboszczem licznej nie­
gdyś i ludnej parani protestanckiej, złożonej 
z niemieckich kolonistów, osadzonej ta przez 
cbsarza Józefa II. Kolonię spotkały takie same 
losy, jakie Dyły udziałem wszystkich niemal 
osad protestanckich w Galicy! Kropla Niem­
ców nie mogła się utrzymać w otaczającem ją 
morzu polskiem. Najprzód stracili język, ode­
rwani od ojczyzny, a zmuszeni ze sąsiadami 
swymi mówić po polskn, wprowadzili z natury 
rzeczy do rozmowy między sobą dużo słów pol­
skich. z czego z czasem wytworzył się żargon, 
którego nie był w stanie zrozumieć ani Polak,’ 
ani Niemiec. Raz na tydzień słyszane w języku 
ojczystym kazanie nic nie pomogło; pastor z 
czasem musiał sam naginać język Schillera do 
żargonu, aby być zrozumianym. Niewiele także 
pomogła szkoła. Prowadzona ona była prawie 
zawsze źle. Miejscowego pochodzenia nauczy­
cieli nie było wcale, bo nie było w kraju nie­
mieckich seminaryow nauczycielskich, a spro­
wadzony z Niemiec „Burgerlehrer" uciekał 
wnet z powrotem, nie chcąc skazywać siebie 
i swoich dzieci na nędzę. Gmina wraz z rzą­
dem nie płaciła nawet połowy tego, co pobie­
rał nauczyciel w Wirtenbergii lub Hanno- 
werze.

W  ostatnich latach przyszła pomoc ze strony 
polakożerczych praskich i austryackich schul- 
vereinów, płatna gdzieniegdzie do dziś dnia... 
przysyłana tajnie, aby nie dowiedziała się o niej 
żandarmerya lub prokuraturya państwa...

Nasz proboszcz odrzucił pomoc pruską z po­
gardą —  jako płynącą z wrogiego dla jego 
anstryackiej. ojczyzny źródła, Gdy obejmował

parafię, był młody i pełep ducha; zapatrzony 
w gwiazdy poezyi i filozofii niemieckiej, miał 
pełną wiarę w zwycięstwo niemczyzny; był pe­
wny, że on jest posterunkiem i przednią strażą 
Niemiec. Wierzył, że zwycięży cywilizacya nie­
miecka i marzył o wielkiej, na wskróś niemie­
ckie; Anstryi. Odrzucił pomoc, bo ani na chwilę 
nie wątpił, że idea zwycięża, że niemczyzna 
w jego parafii ostoi się siłą swej cywilizacyj­
nej wyższości, że rozszerzy się i rozleje po 
polskim kraju jak brzask jutrzni zarannej, któ­
ra poprzedza wejście wielkiego słońca Ger­
manii.

Miał coś z polskiego optymizmu ten człowiek, 
z tego optymizmu, którego zupełnie nie ostudzi 
nawet siwy włos, coraz liczniej i coraz gęściej 
czołc okalający... U ludzi takich nie ma tego 
stopniowego rozczarowania, które listek za li­
stkiem z kwiatu naszych marzeń roni. Przed 
nim nagle rozwarł się polityczny,- społeczny i 
rodzinny grób, grób wszelkich marzeń i wszy­
stkiego szczęścia. W  jednym tygodniu umarła 
mu żona i dwóch synów na tyfus.

W tym tygodniu do reszty posiwiał i w tym 
tygodniu wydało mu się, że się na nowo na 
świat narodził, na jakiś straszny, okropny, no­
wy świat. I iak aż do tego tygodnia we wszystko 
wierzył, tak odtąd nie wierzy] w nic.

Co do sprawy narodowościowej w jego pa­
rafii, to już dawno cyfry i daty powinny były 
rozwiać jego ilnzye.

Z dniem każdym niemal coraz gorzej ludzie 
mówili po .niemiecku, a za to coraz częściej, 
żeniąc się, przechodzili na katolicyzm. Nawet 
to nie rozproszyło jego złudzeń, gdy raz sta­
rosta sądecki prywatnie, w grzeczny bardzo 
sposób, zwrócił mu uwagę, że nieźle byłoby,

gdyby co pewien czas odprawiał służbę bożą 
w języku „krajowym", gdyż paiafiai ie żalą się, 
że nic nie rozumieją z tego, co im wielebny 
ojciec z kazalnicy prawi. —  Uczynił to, choć 
jeszcze nie zwątpił. Patrzał na portret cesarza 
Józefa w białym waffenroku, z szeroką szarfą, 
poprzerywaną masą złotych i brylantowych or­
derów...

—  Tam za mną stoi potężna Germania; je­
den rozkaz, jeden dekret z Wiednia, a w rzą­
dzie, sądzie i szkole nie usłyszysz upartego pol­
skiego języka...

Ale dekret nie nadchodził, bo... nadejść n>e 
mógł.

Wtem przyszła w dom zaraza i śmierć...
Pochował swoich, obsadził groby liliami, blu­

szczem i balsaminą i całemi dniami patrzył na 
sine, to znów złote Tatry, na których tle ty­
siące muszek w słońcu igrało.

Zdrętwiał.
Ludzie bardzo nieszczęśliwi mają chwilami 

taki stan duszy, że już nie chcą niczego, na­
wet szczęścia; nie pragną niczego, prócz tego, 
żeby nie istnieć.

Ale i ból zasypia i ból m ija, choć nie na 
zawsze... Jak noga złamana, choć zupełnie się 
zrośnie i zagoi, to przecie od czasu do czasu 
przed słotą strasznym, reumatycznym bólem się 
odezwie, tak i duszy luazkiej otwierają się ra­
ny i okropnie bolą...

Wtedy padał proboszcz przed wizerunkiem 
Ukrzyżowanego i płakał. (C. d. n.)

Luduni/c Stasiak.
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tara. g d z i e  s i ę  z n a j d u j e  A n s t r y a ,  któ­
ra, żyjąc przez wieki całe cywilizacyą niemie­
cką, nie zdobyła się ani na jednego poetę na­
rodowego, podczas gdy na poln mnzyki będąc 
samodzielną, wydała geniuszów.

Dalej wyrzucał Ugron Ast-tryi. żc i iągle sta­
ra się szkodzić, interesom ir. i tui\alnym Węgier. 
Jeżeli istniejąca i wciąż poiNycafia miedzy obn 
połowami monarchii niłiawiść dłużej potrwa, 
w t e d y  n i e  s p o s ó b  !it;d z i e p o w s t r z y ­
m a ć  r o z  p a d n i ę c i  a s i ę  m o n a n - l i i i .  Bu­
dowa państwowa Węgier, przypomina kościół 
św. Z.ifii w Carogrodzie: z zewnątrz budowa 
świątyni porywa- swą jednolitością pomysłu, we­
wnątrz jednak spostrzega się, że całe jej urzą­
dzenie, skierowane jest kn wschodowi, ku tru­
mnie proroka. Podobnie też wszystkie wewnę­
trzne urządzenia Węgier zmierzają do jednego 
celu — do utrzymania ugody z Austryą.

Aby rząd —  zakończył mówca — zamiast 
z biedą pędzić niepewuy żywot, przystąpił do 
najbliższych wyborów z tem: „ U g o d a  n i e  
m o ż e  by ć  z a w a r t ą .  N i e c h  ż y j ą  n i e z a ­
w i s ł e  W ę g r y ! ’*

Kto wie, czy to hasło nie zyska sobie 'przy 
najbliższych wyborach na Węgrzech liczniej­
szych, niż dotąd, zwolenników.

Ks. Jerzy i sprawa kreteńska.
Komisarz dla Krety, ks. J e r z y  grecki, wy­

znaczony aa to stanowisko przez mocarstwa, 
od tył w - końcu ubiegłego miesiąca po Europie 
podróż, która zwróciła znow powszechną uwa­
gą na tę od pewnego czasu zapomnianą wyspę 
i jej losy.

Sytuacya Kreteńezyków, którą wywołała woj­
na grecko-turecka i wyniiiłe z niej ich powsta­
nie oraz późniejsza oknpacya przez siły zbroj­
ne mocarstw, jest osobliwą w swoim rodzaju. 
Wyspiarze ci bowiem, przestawszy być podda­
nymi A b d u 1-H am i d a, nie przeszli w inne 
poddaństwo, ani też nie uzyskali zupełnej sa­
modzielności. R h położenie wykazuje pewną 
analogię z położeniem mieszkańców Bośni i Her­
cegowiny, którzy de  j n r e  są podwładnymi 
sułtana, de f a c t o  jednak spełniają wszelkie 
obowiązki poddańcze wobec cesarza austrya- 
ckiego. Taka fikcya prawno-państwowa może 
istnieć tylko pizez pewien czas ograniczony i 
jeżeli w prowincyach okupowanych jej skutki 
dają się mniej szkodliwie odczuwać, to tylko 
dla tego, ponieważ władza spoczywa tam, bądź 
jak bądź, w rękn zorganizowanego sąsiedniego 
państwa, Na Krecie jednak tej władzy nie mo­
że, w obecnym stanie rzeczy, reprezentować 
ks, J e r z y ,  któremu mocarstwa powierzyły 
„komisaryat“ tylko po dzień 1 maja 1901 
rokn.

Nic więc dz’ wnego. że Kreteńczycy teraz już 
ogląaają się na to, jaki los ich spotka w roku 
przyszłym i że ks. Jerzy wyjechał w podróż 
po Europie, aby wysondować opinię gabinetów 
mocarstw. Względy, jakiemi pomimo wszystkie­
go otacza Europa „chorego człowieka11 nad Bo­
sforem- sprawiły, —  że pomimo silnego osobi­
stego poparcie cara Mikołaja, flie pozwolono 
odraza ani na aneksyę Krety do Grecyi, ani 
na utworzenie seknndogenitury na tej wyspie 
dla domu królewskiego, panującego w Grecji. 
Naturalny jednak proces rozkładowy Tnrcyi, 
Któremu podlega ona, jako organizm państwo­
wy, powstrzymać się nie da, bo jest konieczno­
ścią dziejową. Tego zaś rozkładu wynikiem jest 
powstanie samodzielnych państw, jak Grecya, 
Serbia, Rumunia i Bnłgarya. Teraz przychodzi 
kolej na Kretę, która z natury rzeczy ciągnie 
do Grecyi, podobnie, jak wszystkie wyspy, po­
łożone na morzu Egejskiem.

Wiadomości o rezultatach podróży księcia Je­
rzego po Europie są mocno sprzeczne. Jedne 
■dzienniki podają, że Rosyą, Anglia i Włochy 
4ały mn wyraźnie do zrozumienia, iż ogłosze­
nie niepodległości Krety i następne przyłącze­
nie jej do Grecyi przyjmą jako f a i t  a c c o m -  
p l i ,  inne zaś —  twirrdzą. że ks. Jerzy spo­
tkał się z bardzo chłodnerai, wręcz nawet od- 
mownemi, opiniami gabinetów europejskich, 
odnośnie do swych śmiałych projektów.

Prawda zdaje się jednak leżeć po środku. 
Trudno przypuścić z jednej strony, aby który­
kolwiek z gabinetów europejskich zachęcał 
wprost ks. Jerzego do urządzenia na swoją ko­
rzyść p r o n n n c i a m e n t o ,  które w danym 
razie mogłoby być przyczyną wybacbu gro­
źnych zaburzeń na południowjm wschodzie Eu­
ropy; z drugiej strony jednak niektóre przy-’ 
najmniej z rządów europejskich ani zapomocą 
siły zbrojnej, ani przez akcyę dyplomatyczną nie 
sprzeciwiłyby się f a k t o w i  d o k o n a n e m u  
ogłoszenia niepodległości Krety. Co się tyczy 
Tnrcyi, to można być pewnym, że z całą ener­
gią sprzeciwiłaby się czemuś podobnemu, zwa­
żywszy jednak, że nawet dawniej, gdy była 
panią Krety, nie mogła się uporać z -ciągłemi 
powstaniami na tej wyspie, tt. tem bardziej 
teraz, gdy Kreteńczycy posiadają od pewnego 
'Czasu samorząd, byłoby jej trudniej dać sobie 
z  nimi radę,

Wprawdzie mocarstwa opiekuńcze, m jest te, 
które -rzeczywiście wykonują protektorat nad 
Krętą, l mianowicie Rosya, Francya, Anglia i 
Włochy, uroczyście zapewniły Portę, iż nie 
pozwolą, aby s t a t u s  q u o został na Krecie 
zmieniony, lecz wiadomo z doświadczenia, ile 
takim zapewnieniom w dziedzinie polityki wie­
rzyć można. Zresztą Kreteńczycy, jeżeli zamie­
rzają dokonać jakiegoś zamachu stanu, to nie 
mogli sobie obrać dogodniejszej pory nad tera­
źniejszą, gdy powszechna nwaga mocarstw skon­
centrowana jest na dalekim Wschodzie, wobec 
czego sprawy europejskie schodzą na plan 
dalszy.

W »2dym razie niedługo nam zapewne przyj­
dzie czekać na to, aby skntki podróży księcia 
Jerzego po Europie uwidoczniły się w posta­
nowieniach kreteńskiego Zgromadzenia narodo­
wego.

Pierwszy akt.
Akt pierwszy wielkiej tragikomedii wybor­

czej w naszym kraju został odegrany; wczoraj 
wybrano 15 posłów z kuryi V. Mandaty te zdo- 
-byli.

1) Kraków: Ignacy Daszyński (socyalista).
2) Lwów: Ernest Breiter (niezawisły socya­

lista),
3) Wadowice: Maciej Fijak (Stojałowszczyk).
4) Powy Sącz: Dr Michał Danielak.
5) Tarnów: ks. dr Michał Ayguliński.
6) Rzeszów: Autoni Bomba (Stojałowszczyk).
7) Sanok: Wincenty Jabłoński.
8) Jarosław: Andrzej Wilk (Stojałowszczyk).
9) Przemyśl: dr Adam Doboszyński (demo 

krata).
10) Stryj: dr Andrzej Kos (Rusin radykalny).
11) Brody: ks. Paweł Sapieha.
12) Tarnopol: dr Tadeusz Niementowski.
13) Stanisławów: dr Jan Walewski.
14) Borszczów: hr. Mieczysław Piniński.
15) Kołomyja: Stefan Moysa.
Z tego jedynie posłowie, których nazwiska 

nie zostały zaopatrzone innym przypiskiem w 
nawiasie, będą stanowić mniej więcej bezwzglę­
dny zasiłek konserwatywnej większości w Kole. 
Więc chociaż Koło nominalnie utrzymało „sta­
tus ąuo11, to jednak już przy pierwszym akcie 
wyborów weszły siły, które bądź co bądź wnio­
są nieco świeżego powietrza w jego zatęchłe 
stosnnki.

Poza tem wynik wyborów wykazuje trzy 
znamienne objawy: walkę domową pomięd/y 
socyalistami we Lwowie i zaburzenia po wy­
borze p. Daszyńskiego w Krakowie, zwycięstwo 
Stojałowczyków, a wreszcie npadek dwu lu­
dowców: pp. Stapińskiego i dra Winkowskiego.

Nad kwestyą pierwszą rozwodzić się nie my­
ślimy. Knryę piątą bowiem uważamy za nale­
żącą się rohotnikom, choć nie socyalistom wy­
łącznie, i choć jesteśmy zdania, że robotnicy 
mogą wybierać swoich reprezentantów z poza 
swej knryi i z poza swego stanu. Jakie zaś 
przy tej sposobności rachunki domowe zała­
twiają pomiędzy sobą socyalni demokraci a so- 
cyaliści niezawiśli, to nas, prawdę powiedzia­
wszy, bardzo mało obchodzi.

W Krakowie mniej wiecęj pozostał dawny
stan rzeczy. Jeżeli bowiem zwrócimy uwagę, 
że cyfra tych, których nie wciągnięto na listę 
wyborczą, z cyfrą iln ogółem mniej głosowało
i wreszcie z cyfrą o ile mniej głosów otrzymał
p. Daszyński, zgadza się niemal z matematy­
czną ścisłością i wynosi za każdym razem prze­
szło 8000 głosów —  to przyjdziemy do prze­
konania, ze odsunięci od głosowania Indzie by­
liby jemu oddali swe głosy, że więc byłby
otrzymał tę samą liczbę głosów, co poprzednim 
razem.

Nie myślimy przez to twierdzić, jakoby so- 
cyalizm n nas wzrósł, czy tylko ugruutował się 
do tego stopnia, aby większość naszej miej­
skiej i podmiejskiej ludności należała do so- 
cyalistów. Owszem., jesteśmy zdania, że gdyby 
socyalizm nietylko się nie cofnął w popularno­
ści , lecz nawet w dwójnasób wzrósł na sile, 
a wybory były bezwzględnym obrazem usposo-’ 
bienia publiczności, poseł socyalistyczny. na­
wet w samym Krakowie mógłby wyjść tylko 
z wielkim trudem. Że się dzieje inaczej, sku­
tek to- z jednej strony wybornej organizacyi 
socyalistów, którą górują nad wszystkiemi m- 
nemi stronnictwami, z drugiej strony należy to 
policzyć na karb teroryzmu ze strony konser­
watywnej i rządowej. tłumiącego wszelki 
objaw niezawisłej opinii, dzięki czemu wiele 
ludzi wyobraża sobie —  słusznie, czy niesłu­
sznie — że najlepszym i najsilniejszym prote­
stem przeciw panującym stosunkom, że najsto- 
sowniejszem zaznaczeniem swej opozycyjności 
będzie, jeśli oddadzą głos n socyalistę.

Jeżeli więc chciano obalić kandydaturę p. 
Daszyńskiego presyą i to za kandydatem, który 
był kompletnem zerem, nie przedstawiał nic a 
nic, coby ludzi mogło zentuzynzmowaó. jeżeli 
przytem postępowano z głębokiem... niezrozu­
mieniem psychologii- publiczności, którą wszelka 
presya i prowokacya zraża a nie zyskuje, je­
żeli objawiano przytem chwiejność. i zmieniano 
lub odrzucano kandydatów, których poprzednio 
się forytowało, jak znżyte rękawiczki, to w ta­
kim razie przeciwnicy p. Daszyńskiego udowo­
dnili, że nie mają najmniejszych kwalifikacyj 
do skutecznej z nim walki.

Swoboda głosn, poszanowanie praw obywa­
telskich, usunięcie wszelkiej korupcyi, presyi i 
teroryzmn z gó^y: (Oto są jedyne środki, które 
odprowadzone w życie, zdołałyby powstrzymać 
zwycięski pochód socyalizmu.

A jednak ci ludzie, którzy taką nieudolność 
w walce okazali, łudzili się, że- pokonają p. 
Daszyńskiego. I już w przewidywaniu jego klę­
ski i zaburzeń rozgoryczonych robotników przy­
gotowano cało aparat zbrojny na ich stłumie­
nie: puszczono ftą ulicę wojską, zmobilizowano 
całą policyę.

Rachunek zawiódł, a ów aparat, jak budzik 
co nakręcony i nastawiony »a  pewną godzinę 
dzwoni, choć jego pan zmienił plan i spać się 
wcale nie położył, o naznaczonej porze począł 
działać. Stąd zupełnie niepotrzebne kułakuwa- 
nie przez policyantów spokojnej publiczności, 
stąd wprost niezrozumiała szarża konnicy, ja­
dącej pędem nawet po chodnikach, na publi­
czność, która jak się gromadziła w rozmaitych 
punktach, tak po wzniesieniu kilko nieszkodli­
wych wiwatów byłaby się rozeszła. A ta,k nie­
potrzebnie raz jeszcze skompromitowano kraj 
nasz wobec obcych.

Co do s t o j a ł o w c z y k ó w ,  to wyszli oni 
w dwu wypadkach przy ściślejszym wyborze, 
dzięki poparciu ludowców i socyalistów, co do­
wodziłoby, że walka wewnętrzna i antagonizm 
p>>między stronnictwami ludowemi złagodniały.

Przystępujemy do najsmutniejszego i do naj­
mniej zaszczytnego epizodu wczorajszych wy­
borów: obalenia dwn kandydatów ludowych pp.: 
Stapińskiego i Winkowskiego. Taki obrót spra­
wy przewidywaliśmy i z góry odsłoniliśmy przy­
czynę, dla której komitet centralny całą swoją 
forsę pieniężną i wszystkie wogóle swe siły 
skierował na okręg sanocki i tarnowski prze­
ciw pp. Stępińskiemu i drowi Winkowskiemu; 
działał bowiem tn w przekonaniu, że jeżeli 
zdoła ludowców w Radzie państwa pozbawić 
przywódców z inteligencyi, to potem zagarnie 
ich jako dojrzałą zdobycz do bezwzględnie i po 
dawnemu „solidarnego11 Koła polskiego, gdzie 
ich zupełnie ubezwładni.

Upadek obn Indowych kandydatów byłby 
może rzeczą smutną, ale do pewnego stopnia 
naturalną, z którą by spokojnie pogodzić się

należało, gdyby był wyrazem swobodnej opinii 
ludu, gdyby odzwierciedlał istotnie usposobie­
nie ich wyborców, jednem słowem gdyby wy­
bory odbyły się bez nadużyć.

Stało się jednak inaczej: w obn okręgach, a 
szczególnie w okręgu p. Stapińskiego, działy 
się nadużycia, o .akich nawet historya osła­
wionych wyborów galicyjskich dotąd nie wspo­
minała. Wolę Indu, który sympatyami stał po 
stronie byłych swoich posłów, zastąpiono wolą 
despotycznie usposobionych jednostek, które 
od przeknpstwa aż do fałszerstwa nie cofały 
się przed żadnem nadużyciem, byle celu do­
piąć!...

Lecz nie będziemy się dłużej zajmowali tym 
oślizłym od brudu przedmiotem, o którym zre­
sztą w odpowiednim czasie i tak aż zanadto 
głośno będzie w Wiedniu.

Wybory z V. kuryi.
(Uzupełnienie).

Kraków, 14 grudnia.
W numerze wczorajszym „Nowej Reformy11 za- 

mieściliśmy wynik wyborów z 10 okręgów. Na 
dziś, bo już późnym wieczorem wczoraj rozegrała 
się ostateczna batalia w miejscowościach, gdzie- za­
rządzono ściślejsze wybory i we Lwowie i Krako- 
wie^zachowalRmy sobie nzupełnienia i wyniki.

Ś c i ś l e j s z e  w y b a i y  zarządzono:
W Jarosław iu : W  całym okręgu oddano przy 

ściślejszym wyborze głosów 726. Z tego otrzymali: 
Andrzej W ilk 369. Dr Józef Hihl 355. Wybrany 
zatem posłem Andrzej W i l k  (Stojałowczyk).

W W adowicach ; W  całym okręgu oddano gło­
sów 789. Z tego otrzymali; dr Stanisław Łazarski 
375. Maciej Fijak 414. Wybrany zatem Maciej 
F i j a k  (Stojałowczyk).

W Tarnowie; w  całym okręgu, oddano głosów 
815, Z tego otrzymali: ks. Żygufiński 437. Dr 
Franciszek Winkowski 378, Wybrany zatem ks. 
dr Michał Ż y g u l i ń s k i  (kandydat komitetu cen­
tralnego).

Skrutynium ostateczne we Lwowie i w Kiako wie 
dało następujące rezultaty:

LWÓW (miasto): Na uprawnionych 26.001, gło­
sowało 11.640. Z tego otrzymał . Ernest Breiter 
544 4, Hudec 4059, Witoszyński 1821, Jabłoński 
237. Rozstrzelonych głosów 79. L w ó w  (powiat): 
Głosowało 11.748. Otrzymali; Breiter 8613, Hudec 
844, Witoszyński 1639, ks. Fijałkowski 128; roz­
strzelonych głosów 524. Raz^ra głosowało 23.388. 
Otrzymali głosów: Ernest Breiter 14-057, Hudec 
(socyalista) 4903, Witoszyński (katolicko-narodowy) 
3460, Jabłoński 245, ks. Fijałkowski 156; roz­
strzelonych 567 Wybrany zatem został Ernest 
B r e i t e r  (niezorgauizowany socyalista).

Kraków ; w  mieście na 16.280 uprawnionych 
głosowało 11.054. Z tego otrzymali; Daszyński 
6972, Ptak 3012, Krotoski 998. Rozstrzelonych i 
unieważnionych głosów 77, W  powiecie Kraków- 
Liszki na 12.273 uprawnionych głosowało 6436. 
Otrzymali: Daszyński 3260, Ptak 2008, Krotoski 
939. Unieważnionych 229 głosów. W  Podgórzu 
mieście i powiecie oraz Skawinie na 10.200 upra­
wnionych głosowało 4613. Otrzymali: Daszyński 
2921, Ptak 1185, Krotoski 355. Rozstrzelonych i 
unieważnionych 152.

Ostaieczny wynik jest n&»tępująr.y: Na 39.293 
uprawnionych głosowało 22.103 wyborców. Z tego 
otrzymali: Daszyński 13.153, Ptak 6205, Krotoski 
2292. Wybrany posłem Ignacy D a s z y ń s k i .

Z ruchu wyborczego.
Stanisławów, 13 grudnia.
Jak to już doniosłem telegraficznie, wybrany 

został większością 60 głosów posłem z V ku­
ryi p. dr Jan W a 1 e w s k i , właściciel dóhr 
z Brzeżańskiego, tntaj zupełnie nieznany. Dr 
Walewski nie uważał nawet za potrzebne sta­
nąć przed wyborcami i pokazać się im , iak 
wygląda.

W Europie o czemś podobnem chyba nie sły­
szano. Jeżeli ktoś mim1 to wątpi jeszcze W po­
tęgę konserwatywno-rządowej gospodarki w kra­
ju i mówi o jakichś zmianach na lepsze, to 
chyba jest tantastą w najprymitywniejszym ga­
tunku. Wybierają człowieka nieznanego, z oko­
licy dalekiej, niczem się nie zalecającego, z fi-, 
gury i oblicza nawet obcego, dlatego jedy­
nie, że tak .sobie życzą i chcą sfery w kraju 
wciąż jeszcze decydujące. I poseł, w ten spo­
sób wybrany, jest* mimo to wybrańcem i zastę­
pcą lndn, milion blisko liczącego, mieszkają­
cego w okręgu od Podhajec do Bnczacza. 
Stosunki iście galicyjskie i trudno chyba za- 
rzncić brak słuszności pod tj m względem pra­
som pozagalicyjskim, pod prQglerz l e stawiają-

^Zupełnie analogiczna jest historya z wybo­
rem z III kuryi, wobec którego stoimy. Jak to 
już wam doniosłem, pojawiła się kandydatura 
nowa, i n ż y n i e r a  kolejowego S i e b a u e r a ,  któ­
ry jednak zrezygnował.

P. Stwiertnia stanął, przed zgromadzeniem 
wyborczem i wygłosił' swoje wyznanie wiary 
politycznej. —- Przeciwko p. Stwiertni nikt nie 
kandyduje.

„Na Forum .
—  Na „Fornal1* obywatele!
Takie hasło wydałem dn. 13 grudnia 1900 r., 

o godzinie dziewiątej wieczorem, po zjedzeniu pie­
czeni cielęcej i wypiciu jednej szklanki herbaty bez 
fumą. Pewna osoba, której ua całości mojego ja 
trochę zależy, — ,.bonny soit, qui mai y pense11 — 
zapytała mnie z pewnym niepokojem, dokąd się wy­
bieram. . . . »

— Na rynek — odpowiedziałem
  |j<5j się Boga, nie kładź zdrowej głowy pod

ewangielię — mówi owa osoba.
— Ani zdrowych pleców pod „ wicberkó\ykę“ — 

dodałem.
— Szynki pozamykane, wojsko skonsygnowane, 

cała policya w mchu, widocznie coś niedobrego się 
święci, a ty bez potrzeby chcesz się narażać.

— Nie taki dyabeł straszny, jak go malują — 
odpowiedziałem zuchowato, poczem pożegnałem ową 
trwożliwą osobę i udałem się na wyprawę z buń­
czuczną miną korespondenta, j a d ą c e g o -do Chin.

Ale już na schodach poczęły mi się nasuwać pe­

wne wątpliwości. A jeżeli rzeczywiście wybuchną 
niepokoje ? Przecież władze, czuwająca nad bezpie-, 
czeństwem publicznem nie bez bardzo ważnego po­
wodu zarządziły tak „rozległe11 środld ostrożności. 
Wrodzony popęd Hamozachowawczy — nie tchórzo­
stwo, broń Boże — walczył we mnie z ciekawo­
ścią dziennikarza i ciekawość wreszcie zwyciężyła,

— Na „Forum11 obywatele!
Gęsta ciepła mgła zamieniła ulicę w knrytarz 

łaźni parowej. Cicho i pusto, pomimo, że na tej wła­
śnie nlicy panuje zazwyczaj do późnej nocy ruch 
bardzo ożywiony. Widocznie wszyscy poszli na 
„Forum“ . “Wchodzę na nlicę Floryańską i spostrze­
gam -około pół setki lodzi przed kamienicą, w któ­
rej się mieści związek stowarzyszeń robotniczych.

Dobra nasza — myślę sobie i pytam jakie­
goś robotnika w niebieskiej bluzie. — Ile głosów 
padło na Daszyńskiego ?

— 15.000' beze dwóch — odpowiada robotnik 
z niebywałą ścisłością.-.

— Na „Forum11 obywatele!
Hę na rynek i obchodzę go" do koła kilkanaście 

razy, a za każdym razem rośnie we mnie nczncie 
zawodu. Szynki pozamykane, wojsko skonsygnowane, 
cała policya w ruchu — a tu na rynku, na owera 
slawuem „Forum11 krakowskiem, spaceruje sobie spo­
kojnie zwykła, codzienna publiczność, trochę tylko 
liczniejsza. Swoją drogą wszyscy głośno mówią o 
wyborach, ale od takiej rozmowy dc ^niepokojów czy 
rozruchów hardzo jeszcze daleko. U wvlotu ulicy 
Brackiej jakL agent policyjny w futrze — a jak- 
że przystępuje do dwóch, wyraźnie powiadam: 
do dwóch jegomośeiów i woła energicznie:

— Proszę się rozejść!
Dwaj jegomościowie, czyli, jak się mówi w kra­

kowskiej gwarze: „braciowie11, znikają u Klimka, 
agent zaś idzie dalej , szukając, kogoby mógł roz­
pędzić. W  Sukiennicach drugi agent, nie wiem, czy 
w futrze , czy też tylko w paltocie, chodzi dokoła 
znudzony, i ogląda kapitele na słupach... Policyanci 
grupami po czterech, snują się po rynku i rozmy­
ślają zapewne nad figlem , który im wypłatali kra­
kowscy rewolucyoniści, zachowując się tak spokoj­
nie, jak gdyby czytali sławną książkę Tarnowskie­
go p. t. „Z rozmyślań i doświadczeń“ • Ludziom nu­
dzącym się przychodzą czasami, oczywiście do głowy, 
rozmaite mniej lub więcej dowcipne pomysły. Wiec 
tedy jeden z policyantów wchodzi do lasu choinek, 
sądząc, całkiem zresztą słusznie, że tam w gąszczu 
biwakuje może sztab rewolucyjny. Wchodzi ostro­
żnie i nagle zatrzymuje s ię , jakby na komendę. 
Trzej ludzie siedzą skuleni i rozmawiają półgłosem:

— .Jak się zgniewam, to spaię wszystko i ko­
niec! — zawołał jeden nieco głośniej.

Policyant wyciągnął s zy ję , uradowany nadzieją 
dobrego połowu-

— Dałem 10 centów za ostrzenie siekiery i 
wszystko na nic. się nie zdało — dodał drugi.

— Poczekajcie, to dopiero początek, wszystko się 
odmieni — zauwazył trzeci,

W  tej chwili policyant wpada na nich i rozpo­
czyna energiczną indagacyę. Trzej ludzie odpowia­
dają spokojnie i oto pokazuje się, że są to właści­
ciele choinek, kporzy przez noc mają na zmianę 
czuwać nad swoją własnością. LJżaJali się, że inte­
res kiepsko idzie, a urywany ich dyalog z cechą 
wiejee rewomcyjpą, był zwykłem biadaniem na1 
kiepskie czasy,

Nagle rozlega się tentent kopyt końskich i z uli­
cy Grodzkiej, wysuwa się konry patrol dragonów 
z dobyfbml -pałaszami. Objożdia rynek t autka w je ­
dnej z u lic, ażeby drugą stroną znowu powrócić. 
Tu i ówdzie gromadka publiczności staje na cho­
dniku, patrzy na patrol i zapytuje ze zdziwieniem, 
czego ci ludzie sznkają? Dzisiaj , gdy telefonem 
w przeciągu pięciu minut można wsadzić na koń 
cały pułk g taborem, straszliwie po staroświecku 
wyglądały owe patrole, kręcące słę po spokojnych 
ulicach miasta. Uwagę tę wypowiedziałem później 
wobec kilku moich znajomych i wówczas dowiedzia­
łem się, Że kiedy ja  spokojnie w domn spożywa­
łem cielęcinę, dragoni urządzili szarżę na tłumy.

— Nie byłem przy tej bójce, więc nie mogę wy­
dawać o niej sądu — odrzekłem. — Mimo to ob­
staję przy zasadzie, że wystarcza skonsygnowahie 
wojska w koszarach. Przecież w owej chwili, gdy 
tłum , oczywiście zdaniem komisarzy policyi. zaczął 
„groźną11 przybierać postawę, powinna była naj­
pierw straż policyjna starać się o- zrobienie porząd­
ku, a dopiero potem, gdyby jej siły okazały się nie- 
wystarczającemi, należało wezwać pomocy z odwa- 
chu , a równocześnie telefonem sprowadzić dalszy 
sukurs. Tak ja  sądzę, tak sądzą również bardzo o 
wolność swoją zazdrośni, a równocześnie władze 
swoje szanujący Anglicy, ale.... no, my nie żyjemy 
w Anglii... tylko w Krakowie.

Było już po północy, więc poszedłem do domu, 
pnmuy aforyzmu, że „Ruhe ist des Biirgers erste 
Pilicht11. Grabiec.

Po wczorajszym wyborze.
Głosowanie na posła z V kuryi, odbytą wczoraj 

w Krakowie trwało do g„dz. 4 po południu w zu­
pę nym porzą ku i spokoju; z uderzeniem tej go­
dziny o ale wyborcze zostały zamknięte, wojsko i 
po i ya  odeszły do koszar — poczem rozpoczęło się 
skrutynium. Pierwsze wiadomości cyfrowe z wyni- 

lr głosowania w gminach, otrzymaliśmy z Kro­
wodrzy o godz. 2 , potem co pół mniej więcej go­
dziny z gmin dalszych , tak, że przed ostatecznem 
oddaniem dziennika na maszynę , mogliśmy zamie­
ścić już pozytywną wiadomość, że wybranym został 
Daszyński. Panya socyalno-demokratyczna, gdy za­
częły napływać pomyślne dla niej wiadomości, w je­
dnym ze swoich lokali przy nlicy FJoryańskiej po­
częła wystawiać za oknem wynik głosowania ogólny, 
podając liczbę głosów, juką otrzymał każdy z kan­
dydatów. A że Daszyński w wielu wypadkach miał 
potrójną albo poczwórną większość, każde takie u- 
kazanie się cyfr za oknem wywoływało okrzyki ra­
dości u coraz liczniejszych gromad , złożonych ze 
zwolenników Daszyńskiego, którzy zalegli prawie 
całą ulicę Floryańską. Do godziny 6 wieczorem, 
kiedy zaczęły nadchodzić wiadomości z lokalów wy­
borczych Krakowa, wiadomem oyło, że okręg wiej­
ski dał Bocyaliście głosów 6.181, obaj jego przeci­
wnicy otrzymali razem 4.487 głosów, to pozwalało 
już domyślać s ię , że. kandydat partyi socyalno-de- 
mokiatycznej zwycięży. Z zapadnięciem zmierzchu 
miasto, głównie rynek i przyległe do rynku uiice, 
zapełniać się zaczęły tłumnie spacerującą publiczno­
ścią, nietylko robotnikami, ale i inteligencyą, oraz 
zastępami najzwyklejszych ciekawskich, którzy wy­
ruszyli na miasto, zwabieni żądzą njrzenia jakiej­
kolwiek „hecy“ . Czekano niecierpiiwle na ostate­

czny wynik głosowania. Przed redak-yą „Naprzo­
du11 zgromadził się zbity tłum ludzi 1 którzy, gdy 
dowiedziano 'się, że obliczenie wykazało zwycięstwo 
Daszyńskiego. 13.153 głosów1, zaczęli śpiewać „Czer­
wony sztandar11 i- wznosić okrzyki na cześć posła 
Daszyńskiego. Ten , z okien redakcji „Naprzodu11, 
wygłosił mowę do zgromadzonych tłumów, dzięku­
jąc wyborcom, że nic ulegli presyi i wybrali „ludo­
wego11 posła.

Byłoby się na tera chyba skończyło, tłumy roze- 
szłyby s?ę spokojnie do domu , gdyby nie oddział 
dragonów, który, jak z pod ziemi wyrósł i rozcią­
gnąwszy się w linię od rauru do muru przeciwnych 
domów, zac :ął następować na tłumy. Oprócz tego, 
oddział policyantów z komisarzami szedł przodem, 
wołając: proszę się rozejść! proszę się rozejść! Jak 
można się rozejść kilku tysiącom osób w ciasnej 
ulicy pod parciem koni - nik< wymyśieć Die zdoła, 
trzebaby chyba ludziom wsiąknąć w ściany i go­
ścińce, jak śnieg; że to jednali fizycznie jest nie­
możliwe, najgrzeczniejszej?) policyjne wołanie: proszę 
się rozejść! nie pomogło- Że zatem tłumy nie ustę­
powały, bo ustąpić nie miały gdzie, policya dobyła 
szabel, dragoni również i szarża gotowa. W  tumul­
cie pobito wicie osób,' jednego robotnika tak sil­
nie skaleczono, ze opatrywać go musiało pogotowie 
Towarzystwa ratunkowego.

To samo działo się przy ulicy FJoryańskiej. Tam 
dragoni dwukrotnie szarżowali, lecz — na szczę­
ście — bez groźniejszego wypadku.

Tak zatem, Ptak przepadł, odleciał, skąd przyle­
ciał , zaburzeń nie b y ło , owe „dzik ie, nadludzkie 
ryki11, słyszano przez rozgorączkowanego sprawo­
zdawcę „Czasu11, były zwyKłym hałasem, czynionym 
przez garść malców, którzy na widok kawaleryi 
z gołemi pałaszami wylegli z suteren i podwórców 
na ulice, a „bicie laskami i parasolami dragonów 
przez publiczność11 także jest tylko urojoną fanta- 
zyą tego odważnego organu o dwóch wydaniach.

Niechciałbym ubliżać odwadze publiczności kra­
kowskiej, ale nigdy nie uwierzę, aby ta z parasola­
mi rzucała się na szable dragońskie. Zajściom wie­
czornym nie brakło i komicznych epizodów. Na huk 
zamykanych i zasuwanych stor żelaznych t. zw. wi­
tryn sklepowych, jakiś terminator zawołał: uciekaj­
cie! artylerya jedzie!

C godzinie 9 wieczór miasto zaczynało się wy­
ludniać, gęste patrole jednak kawaleryjskie krążyły 
do północy. Szynki były zamknięte od godz. 9,

Dzieu 13 grudnia 1900 r., dzień emocyi i sen- 
sacyi dla Krakowa należy już do h>storyi.

K**ori łka..
Kraków, 14 grudnia.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numeru 
dołączamy arkusz 2 powieści p. t. „Staunica Hnlaj- 
polska” tomu III.

W fejletonie „N, Reformy-1 z 12 b. m. m 283,
poświęconym Józefowi Bemowi, w pięćdziesiątą ro­
cznicę jego śmierci, zaznaczono, że mało komu wia­
domo, iż Bem był tym, który doprowadził do skn- 
tku przebudowę gmachu Zakładu Ossolińskich we 
Lwowie.

Otóż zdaje mi się, że również mało komu wiado­
mo, iż Bem był słuchaczem szkoły inżynieryi dróg 
i mostów w Paryżu, do której wpisać się miał w r. 
1839. Wzmianka o tem znąjduio się w broszurze 
mającej charakter nfemal urzędowy, bo odbitej z ro­
czników „Annaies de ponts et chaussóes11 wydawa­
nych pł-zez francuskie ministerstwo robót publicz­
nych, a noszącej tytuł: „Note sui les Elóves ext,er- 
nes de l’Ecole des ponts et chauBBóes par M. Ma- 
lózieux, ingńnięur enchef11. Paris 1875. Dunod. Edi- 
teur. _ M. Ś.

Z Ranku galicyjskiego dla handlu i przemy­
słu. ‘ Rad^padzorcza zamianowała dyrektorem ban- 
kn z siedzibą we Lwowie, p. Ignacego Zakrzewskie­
go. kierownika i współwłaściciela Banku rolniczego 
„Łyskowski i Zakrzewski11 w Poznaniu.

Posiedzenie Izby handlowej odbędzie się dnia 
18 grudnia 1900 "roku, we wtorek, o godzinie 5 
po południu, w sali obrad Izby handlowej i prze­
mysłowej- w Krakowie. Porządek dzienny: Protokół 
z ostatniego posiedzenia; budżet na rok 1901; spra­
wozdanie członka Izby p. Maurycego Dattnera z po­
siedzenia państwowej Radj kolejowej; sprawozdanie 
członka Izby p. Józefa Paltera z posiedzenia krajo­
wej Rady kolejowej; sprawozdanie komisyi połączo­
nych sekcyj o bieżących sprawach przemysłowych; 
pisma nadeszłe do Izby; wnioski i 'interpelacyt 
członków.

Program koncertu ludowego, w sobotę dnia 
15 b. m. w sali Tow. strzeleckiego. 1. Zarzycki 
„Mazurek11, wykona na skrzypcach p, S. Eber. 2. 
Massenet „Elegia11 na śpiew, fortepian i wiolon­
czelę, wykonają pp. Uzarska, dr Szenk i Lippel. 
3. Junosza „Szymon Orator11, wypowie p. Zelwero­
wicz. 4. Thomas „Arya z op. Mignon“ , odśpiewa 
p. Janina Uzarska. 5. a) Mendelson „Etnde11; b) 
Liszt „Rapsodya11, wykona na fort. p. Wanda Ba­
czyńska. 6. Rodoć „Każdy komu żle na świecie11, 
wypowie p. Zelwerowicz. 7. a) Moniuszko „Stary 
kapral11; b) Komorowski „Dnraka11, odśpiewa p. Hu­
go Zathey. Akompaniować będzie dr Szenk. pQczą 
tek o godzinie 7 wieczorem.

Dla Władysława Łuszczkiewicza. Donieśliśmy 
wczoraj, że Towarzystwo miłośników zabytaów i hi- 
storyi Krakowa powzięło słuszną i piękną myśi 
uczczenia zmarłego dyrektora Muzeum Narodowego. 
Władysława Łuszczkiewicza, portretem lub pomni­
kiem, umieszczonym na publicznem miejscu. Admi- 
nistracya naszego pisma przyjmuje wszelkie składki 
na ten cel płynące.

Z teatru komunikują nam- Dziś po południu od­
była się generalna próba z . 5-akto\vego dramatu 
Gerharda Hauptmanna „Samotniej w przekładzie p. 
Ignacego Suessera. Główno rolo grać będą panie: 
Wolska, Przybyłko, Ordonówna i Wójcicka, pp. So­
snowski, Sobiesław i P o p ła w s k i .

Z uniwersytetu. P. Stefan Cwojdziński, pra 
ktykant konceptowy dyrekcyi skarbu, rodem z Ble- 
wisk w W . Księstwie Poznańskiem, otrzymał dziś 
na tutejszym uniwersytecie stopień doktora praw.

Ze statystyki ruchu ćwiczebnego. „Przegląd 
gimnastyczny11 pisze o „Sokole11 krakowskimi „Obec­
ny rok, a zwłaszcza teraźniejszy sezor zaliczyć trze­
ba, jeśli nie do najlepszych, to w każdy11* razie do 
najruchliwszych i najwydatniejszych ze "względu na 
ruch ćwiczebny. Począwszy od 3*clej, a nawet od 
2-giej godziny po południu sala nasza, a częito 
obie razem zapełniają się ćwiczącymi i rozbrzmie­
wają do 10-tej, a czasem i do 1 I-tej wieczorem 
hasłem komendy i raźną ochotą gimnastyków. Ot*, 
jak wygląda nasza tygodniowa praca i frekweneya:
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Członkowi* młodsi, uczestnicy specyalnego- kurbn 
oraz panie ćwiczą się po 3 godziny tygodniowo, przed­
stawiając razem z handlowcami, pobierającymi 2 go­
dziny tygodniowo, przedstawiając razem z handlow­
cami, pobierającymi 2 godziny gimnastyki, cyfrę 90 
ćwiczących (a 11 godzin): członkowie starsi, w licz­
bie 20, ćwiczą się 3 godziny. Dzieci szkół wydziało­
wych. w ilości 4ó0  — 12 godzin: uczniowie gim- 
nazyalni w liczbie 150 — 5 godzin; następnie 2ti 
uczniów i uczennic prywatnych, niżej lat 10, 24 
starszych uczniów prywatnych i 27 uczennic pry­
watnych pobiera (każda kategorya osobno) po 3 go­
dziny lekcyj. Jeżeli zaś doliczymy do tego 2 go­
dziny ćwiczeń grona, 12 szermierzy, mających 4 
godziny tygodniowo i zabawy dzieci po 2 godziny, 
to, nie mówiąc już nawet o ćwiczeniach strzeleckich, 
odbywających się także peryodycznie, przyjdziemy 
do wcale pokaźnej liczby 48 godzin tygodniowych, 
wśród których odbywają się tylko same zbiorowe 
i publiczne lekcye. Ta ilość godzin, oraz wynikła 
ze zsumowania przeciętna liczba 800, wzglęanie 
(z dziatwą ćwiczącą sięta  zabawach) 1000 ćwiczących,
którzy korzystają z usług i działalności Towarzy­
stwa, jest naszym prawdziwym i rzetelnym dorob­
kiem i napełnia nas, jeśli już nie dumą, to przy­
najmniej szczerą radością, że przecież powc ogół 
zaczyna pojmować koniecznoś" fizycznego wychowa­
nia zwłaszcza u młodzieży” .

Podejrzany o zamach na hr. Starzeńskieflc 
W ojciecn Puchała, został aresztowany wczoraj na 
Hynku krakowskim. Puchała ma być zbieariem z W i­
śnicza, na Rynku aresztowany przez inspektora po- 
licyi Bronisława Karcza, wydobył rewolwer i chciał 
strzelić do niego lecz chybił. Odstawiony do aiesztów 
policyjnych rpod telegrafem14 stał się natychmiast 
przedmiotem śledztwa szczegółowego, zachodzi bo­
wiem ze strony policyi silne podejrzenie, że udało 
się ująć jej w ręce tym i azem prawdziwego zbro­
dniarza, który wykonał zamach na życii hr. Sta­
rze ński ego.

Pomnik Kościuszki w Stanisławowie. Na cel
ten, jak nam donosi tamtejszy nasz korespondent, 
zebrano dotychczas 1142 koron.

D zaczadzenie. Przed zwykłym trybunałem wte 
Lwowie roztrząsaną była wczoraj sprawa fatalnego 
wypadku zaczadzenia w hotflu Francuskim we Lwo­
wie, którego ofiarą padła 13-łetnia Marya Abramo­
wicz. Wypadek ten zdarzył się w. nocy z dnia 26 
na 28 grudnia z. r. WłaBciciel hoteln Ludwik 
Stadtmiiller stanął obecnie przed trybunałom, oskar­
żony o występek przeciwko bezpieczeństwu życia. 
Znawcy orzekli 'jednak, że nie jest wykluczonem. 
iż p. Mary.1 Abramowicz, nie mogąc zasnąć z po­
wodu migającego w piecu płomyka, na wpół we 
śnie samr zakręciła kurek, . nie domykając go zu­
pełnie. .wskutek czego pozostała jeszcze szczelina, 
przez którą wydobywał się gaz. Trybunał na pod­
stawie tego uwolnił Stadtmnllera.

Wybór uzupełniający dwóch członków rady po­
wiatowej w Dąbrowy z grupy większy cl posiadło­
ści rozpisało namiestnictwo na dzień 22 stycznia
1901.
- Morderstwo. Z Tarnobrzega piszą do „Gazety 
Lwowskiej44: W  tych dniach znaleziono w rewirze 
Krawce zwłoki leśnego dworskiego Walentego W ar­
choła, przykryte gałęziami, Przeprowadzone przez 
żandarmeryę dochodzenia wj kezałj, że Warchoł 
wyszedłszy u* słuifcęi de 4aati, j»»tał -przez niewy- 
śledzonych dotychczas sprawców zamordowany ude-

mial Warchoł z sobą, zginęły. Śledztwo sądowe w 
teka.

OSZUStWO. 2e Staniała.wov s donosi sam nasz
korespondent: Niejaki Szymanowski, brat hr. Ło­
siowej z pod Kałusza sfałszował dwa weksle po 
'30U0 złr. i zeskontuwawszy je w tutejszych ban­
kach umknął.

Biskupstwo płockie. Z Rzymu donoszą, że na 
najbliższym konsystorzu papieskim oprócz już wy­
mienionych, ma być zamianowany także biRknp pło­
cki. Na stolicę tę wyniesiony być ma ks. Jerzy 
Szembek.

Kronika warszawska, p . B olesław  D om aniew ­
ski, znany pianista, koncertow ać będzie dnia 1 8  
b. m. w W arszaw ie , gd zie  obecnie stale mieszka.

P. Józef Gasztowt otrzymał nominaeyę na dyre­
ktora teatru Rozmaitości.

Na otwarcie teatru przy ulicy Długiej który o- 
trzjmał miano „Teatru nowości44, daną będzie sztu­
ka Aleks. hr. Fredry p. t. „Jejmość Burmistrz, 
czyli gwałtu co się dzieje44.

W  kościele popijarskim nmieszczono tablicę pa­
miątkową, poświęconą pamięci zacnego pedagoga, 
ś. p. Jana Pankiewicza. Teblieę wykonał zakład 
rzeźbiarski J. Rudnickiego. Poświęcenie tablicy od­
będzie się w pierwszych dniach stycznia.-

List gończy wydał sąd powiatowy w Kojetinie 
na Morawach za Franciszkiem Strakaczem. telegra­
fistą tamtejszej staeyi kolei północnej. Strakacza 
podejrzywa władza o sprzeniewierzenie 5.530 koron.

Miasto waryatów. W  Belgii o 27 mil od Ant­
werpii leży nieznane miasto Gheel. liczące około 
13.000 mieszkańców i posiadające dwa kościoły, 
liceum prywatne, kilka fabryk i... kolonię warya­
tów.' W  obrębie tego miasta przebywa 1500 nieszko­
dliwych obłąkanych, każdy więc .dziewiąty mieszka­
niec jest bzikiem. Ci obłąkani, którzy mogliby dla 
otoczenia bvć niebezpiecznymi, mieszczą się w oso­
bnym‘ zakładzie, urządzonym według wszelkich wy­
mogów nanki.

Owych nieszkodliwych waryatów posyłają rodziny 
lnb opiekunowie do Gheel. umieszczają na pensyi 
n tamtejszych mieskańców i m°gą być pewni, że 
im nikt nie zrobi krzywdy. Nawet dzieci tamtejsze 
obchodzą się z nimi w sposób nienaganny i często 
można tam widzieć malców, którzy z powagą pro­
wadzą na spacer obłąkanych, rozciągając nad nimi 
baczną opiekę. ^  domp -zasiada obłąkany pensyo- 
naryusz w fotelu ua pierwsaem miejscu i jest przed­
miotem troskliwego zajęcia całej rodziny. Często 
można tam widzieć tych spokojnych obłąkanych, 
jak pomagają gospodarzowi w rohocie. a nawet jak 
wyręczają czasem zbyt zajęte matki w kołysaniu 
niemowląt.

Jeden nważa się za monarchę, drugi za milio­
nera, inny za paszę, a są i tacy, którzy twierdzą 
z całą powagą, że są ziarnem, sofa lub zegarem. 
Jeden taki „innocent” . jak ich w Gheel nazywają, 
utrzymywał, że jest ziarnkiem pieprzu i przybiegł 
raz w rozpaczy do swojego gospodarza, dowodząc, 
że go chcą ptaki zjeść.

—  B ajk i —  odpow iedział . gospodarz z zim ną 
krwią. —  P taki nie je d z ą  pieprzu.

Nieszczęśliwy uspokoił się natychmiast i poszedł 
‘ znowu na spacer. W  ten sposób żyją sobie w Gheel 
'całkiem zgodnie indzie o chorych i zdrowych zmy­
słach.

Mityng anarchistów, z Nowego Jorku donosi 
telegram, że w nocy z dnia 12 na 13 b, m od­
był się tam mityng anarchistów-, w którym ucze­
stniczyło 600 osób. Auarohistka Ema Gokdam za­
grzewała obecnych, ażeby szli za przykładem Bres- 
siego którego porównała z Brutusem. ZgromadSoni 
złożyli drogą składki fundusz dla pozostałej po 
Bressim rodziny.

Zakażenie krwi szminką Aktor i reżyser tea­
tru miejskiego w' Opawie, Albert, skaleczył się lek­
ko nad lewrem okiem podczas szminkowania. Udał 
się wprawdzie zaraz do lekarza teatralnego o po­
moc. mimo to jednakże drobna ranka tak się roz- 
jadziła, że Albert nazajutrz wystąpił na scenie z 
przewiązanem okiem. W  dalszym ciągu wystąpiły 
taK niepokojące objawy zakażenia krwi, że Albert 
wyjechał do Wiednia, ażeby się na tamtejszej kli­
nice poddać operacyi.

Skazanie mordercy. Rudolf Waga, który nie­
dawno zabił w Morawskiej Ostrawie żonę maszy­
nisty Foltynowskiego. skazany został na ńiocy wer­
dyktu sędziów przysięgłych w Nowym Iczynie na 
18 lat ciężkiego więzienia. Ze względu na młodo­
ciany wiek obwinionego trybunał nie mógł wydać 
wyrokn śmierci.

Z Pekinu powrócił wreszcie do Anstryi dr Rost- 
horn, radca legacyjny i kierownik ambasady an- 
stryackiej na dalekim Wschodzie. Podczas nrlopn 
ambasadora dr Rosthorn był prowizorycznym przed­
stawicielem Anstryi przy dworze chińskim i razem 
ze swoimi kolegami z enropejskiego ciała dyploma­
tycznego przebył w Pekinie dziesięciotygodniowe 
oblężenie przez Bokserów. Dr Rosthorn wysiadł na 
ląd w Tryeście, skąd ma się udać dla wypoczynkn 
do Wenećyi, a potem do Merann.

Powieściopisarstwo w Japonii. Dwutygodnik 
paryski „Revne des Reynes44 zamieszcza studyura 
o nowoczesnej powieści w Japonii, napisane przez 
Japończyka. Hitomi, który stwierdza, że rodacy je ­
go roznmieją język angielski, rosyjski i niemiecki, 
ale, rzadko kiedy franenski. Wiktor Hugo, Zola, 
oraz inni powieściopisarze francuscy czytywani są 
tylko w przekładach niemieckich i angielskich; po­
mimo to, wśród powieściopisarzy japońskich znaj­
dują się liczni naśladowcy nowszych Francuzów. 
Od rokn 1887 datuje się prawdziwa rewolucya w 
powieści japońskiej. Do owego czasu pisana była 
językiem, któreero Ind nie rozumiał; teraz zaś au- 
torowie piszą naturalnie, to jest tak, jak się- mówi. 
K-ólem powieściopisarzy japońskich jest Koyo, — 
wszy*tkie pisma prawie drnknją jego powieści w 
feietonie. Drugą gwiazdą jest, Koda Kohan. Japo­
nia posiada cały szereg szkół poetyckich, a każda 
z nich ma fanatycznych zwolenników.

Akademia Goncourtów. Testament Edrannda 
Gonconrta, który, jak wiadomo, akademię swego 
imienia uczynił swą spadkobierczynią, uzyskał obe­
cnie zatwierdzenie ostatnich instancyj sądowych 
francuskich. Pretensye krewnych t es tutora, którzy 
przez trzy lata procesowali się o zwalenie testa- 
mentn, ostatecznie odrzucono. Nowa wszakże akade­
mia otwartą będzie dopiero wtedy, gdy parlament 
francuski orzeknie, że oędzie to „instytucya ogól­
nego pożytku44.

08tatnią nowowią W dziedzinie marek i poczto­
wych będą „marki żołnierskie44, Francuska Lsta de- 
pałowanych uchwaliła już wprowadzenie tych ma­
rek, które różnić się będą od dotychczasowych *em„ 
iż tło zadrukowane będzie trzema farbami, niebie­
ską, białą i czerwoną. Marki te otrzymywać mają 
żołnierze irancuscy bezpłatnie. Marki te pabi.czno- 
ści cywilnej sprzedawane nie będą.

Testament Andrńego. Z Kopenhagi tonoezą, że 
Andróe przed udaniem Bię na wyprawę do bieguna 
północnego wręczył swojemu bratu w Gbtheborgu 
testament z poleceniem, ażeby go otw-orzono z koń­
cem bieżącego rokn. gdyby Andree do tego czasu 
nie powrócił. Brat śmiałego aeronanty, nie tracąc 
nadziei, że nważany za nieboszczyka podróżnik 
wróci jeszcze, postanowił odłożyć otwarcie testa­
mentu do końca rokn przyszłego.

Repertuar Teatru miejskiego.
W  sobotę 15 grudnia: „Sam otni44, sztuka w 5 a&łach 

Gerharda Hauptmanna.
W  niedzielę 16 grudnia o godzinie 3 po południu: 

„Młynarz i jego córka; o godzinie 7 wieczór: „Sam otni44, 
sztuka w 5 aktach Gerharda Haup cmanna.

Z kalendarza. W  sobotę 15 grudnia Ireneusza i W a- 
leryaca; w niedzielę jg  g rudnia: Euzebiusza b. Al­
biny; w poniedziałek 17 grudnia: - Łaz rza b. i W iw i-
nv p.;

Wschód riońca 15 grudnia o godzini ■> 7 m;nut 35; 
zachód o godzinie 3 minut 37. Długość dnia godzin 08 
minut 02. ,

Gabryelski (K rzy szto tory , Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w  Austryi 
fabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 5G0, wiedeńską po 300  złr.

Dział ekonomiczny.
Kolej Delatyn-Kołomyja-Stefanowka. Z<* Stani­

sławowa donosi nam nasz korespondent: Dzisiaj 
odbyło się ponowne otwarcie ruchu na przestrzeni 
Delatyn-Kołomyja-Rtefanówka. Rnoh ten zastanowio- 
ny został na tej przestrzeni dnia I I  lipca b. r. 
wskutek olDrzymich deszczów, zatem przerwa trwa­
ła pełnych pięć miesięcy. Wczoraj, t. j. 11 gru­
dnia puszczono pierwszy pociąg „policyjny44. Jak 
wiadomo, po owych Rpoowych powodziach rnną) 
most delatyński o rozpiętości przeszło 30 metrów, 
przedsiębiorcą był p. Koller. W  otwarciu rnchu 
uczestniczyli reprezentanci dyrekcyi kolejowej tutej­
szej, Wydziału krajowego i ministerstwa kolejo­
wego.

T e l e g r a ®  i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy44.

Tarnopol, 14 grudnia. Dziś rozpoczął się tu 
proces z powodu zaburzeń o t. zw. „Grób Pod- 
bipięty" w Zbarażu, mianowicie o to, że gro­
mada mieszczan nie chciała oddać pod budowę 
szkoły placu, należącego do gminy, twierdząc, że 
znaj luje się na nim „Grób świętego Podbipięty44. 
Chodzi także o inny gwałt. Mianowicie parafia 
wydzierżawiła sad na tej parceli, choó go już 
poprzednio wydzierżawiła gmina. Skończyło się 
na wypędzeniu przemocą dzierżawcy gminnego 
Oskarżonych jest siedmiu.

Roch przedwyborczy,
Lwów, 14 grudnia. Dzisiejsze zgromadzenie, 

na którem będą przemawiali pp. Romanowioz i 
Rutowski, bndzi wielkie zainteresowanie. Obie 
te kaudydatnry znajdują coraz to więcej sym- 
patyi i poparcia.

Rzeszów, 14 grudnia. Uważają tu wybór dra 
Greka za zapewniony.

Grac, 14 grudnia. Niemieckie stronnictwo lu­
dowe stawia na posła z Gracu H o f m a n a -  
W e l l e n h o f a  i D e r s c h a t t ę ;  ten, drugi 
staje w miejsce dra Hochenburgera, który nie 
chce ponownie kandydować.

Wietleń, 14 grudnia. Polska młodzież tutej­
sza owacyjnie przyjęła wydalonych z lwowskiej 
Politechniki braci Wieleżyńskich, urządzono dla 
nich uroczyste zebranie, w którem wzięło udział 
około 200 osób. Uchwalono rezolucyę ironicz­
ną z podziękowaniem profesorom lwowskim, za 
przysłanie dwń tak dzielnych „kolegów4.

Wiedeń, 14 grudnia. Dyrektor kancelaryi tea­
trów nadwornych Edward Wlassak został mia­
nowany sekretarzem i archiwaryuszem kapituły 
orderu Franciszka Józefa.

Wiedeń, 14 grudnia. Z  Brukseli donosi „N. 
Fr. Presse44, że odbył się tam wczoraj pod prze­
wodnictwem posła Jansona wiec, na którym 
zaprotestowano przeciw wyrokow śmierci, wy­
danemu w Pisku na Hilsnera. Upoważniono ko­
mitet, aby wniósł pismo do parlamentu austrya- 
ckiego i austryackiego ministra sprawiedliwo­
ści z żądaniem wyświetlenia sprawy Hilsnera.

Salcburg. 14 grudnia. Rozpoczął się tu dziś 
polityczny proces prasowy. Oskarżycielem jest 
b. poseł S t e i n w e n d e r ,  oskarżonym Paweł 
P a c h e r , który wydał kilka broszur, zohydza­
jących życie prywatne Steinwendera.

Źadar, 14 grudnia. Paweł Salvi z klubu, wło- 
sko-autonomicznego, przedłożył wniosek nagły 
w sprawie kolei bośniackich. Następnie obra­
dowano nad sprawami, na porządku dziennym 
postawionenii, a mianowicie nad przedłożeniem 
rządowem w przedmiocie zaprowadzenia dodatku 
do podatku od spirytusu. Przedłożenie wspo­
mniane przekazano knmisyi, która ma w prze­
ciągu 48 godzin zdać sprawę,

Budapeszt, 14 grudnia. W  Sejmie ohrado- 
wano dziś nad przedłożeniem rzędu o kontyn­
gencie rekruta. Koloman S z e 11 oświadczył, 
że takie przedłożenie pojawi się w parlamen­
cie austryackim, z końcem stycznia i że pra­
wdopodobnie ten parlament to przedłożenie 
n chwali. Na razie rząd węgierski zgłosił to 
przedłożenie, jako prowizoryum na 1 rok.

Budapeszt, 14 grudnia. „Budapest1 Hirlap" 
donosi, że rząd węgierski nie ma zamiaru teraz 
już zdradzić swoje plany, iakieby wykonał na 
wypadek, gdyby parlament austryacki nie prze­
prowadził spraw wspólnych i ważnych dla ohu 
połów monarcho. Natomiast „Pesti Naplo-4 do­
nosi, że rząd węgierski jest zdecydowany człon­
ków delegacyi wybrać i zainaugurować samo- 
ntae obradf delegat.yi węgierskieri, nawet, 
gdyby parlament wiedeński delegaeyj nie wy­
brał.

Wrocław, 14 grudnia.’ S c h n a p k o w a ,  któ­
rą przed niedawnym czasem wykonała zamach 
na cesar.a Wilhelma, wczoraj oddaną zorała 
de tutejszego zakł“.du obłąkanych.

Berlin, 14 grndnia. Parlament niemiecki po 
Ukończeniu obrad nad budżetem w pierwszem 
czytaniu odroczył się do dnia 8 stycznia 1901 
roku.

Pary i, 14 grudnia. We,dle doniesień z Pe­
tersburga, car M i k o ł a j ,  którego rekonwale- 
scencya czyni bardzo dobre postępy, wyjedzie 
na południe przed świętami Bożego Narodzenia 
i zamieszka prawdopodobnie w willi F 1 o r i o 
pod P a 1 e r m e m. Willę tę oglądali już dwor­
scy urzędnicy rosyjscy.

Oprócz tego brany jest w rachubę pobyt 
cara na wyspie K o r f u.

Paryż, 14 grudnia. Rząd przygotowuje pro­
jekt ustawy o konfiskacie majątków, należą­
cych do kongregacyj klasztornych.

Rzym, 14 grudnia. Minister spraw zagrani­
cznych, Visconti Venosti i czarnogórski mini­
ster spraw zagranicznych podpisali ugodę, prze­
dłużającą dotychczasowy traktat handlowy mię­
dzy Włochami i Czarnogórą, na przeciąg jedne­
go roku.

Przy tej sposobności minister czarnogórski 
oświ idezył, że książę M i k o ł a j  czarnogórski 
ogłosi wkrótce bardzo ważną proklamacyę po­
lityczną do narodn.

Hongkong, 14 grudnia. Z  E a n t o n n  dono­
szą tu. że r a  rzece Zachodniej jeden z podró­
żnych, znajdujących  się na dżonce chińskiej, 
wpadł do wody. R zucono się mu na ratunek, 
przyczem  pasażerowie zbili się po jednej stro­
nie dżonki. która się przechyliła i zaczerpnęła 
w ody a w reszcie zatonęła. Z  400 pasażerów, 
200 znalazło skutkiem tego śmierć w nurtach 
rzeki.

Kapsztadt, 14 grudnia. Gubernator kolonii 
Przylądkowej, M i ] n e r, urzędownie został o- 
głoszony administratorem kolonii O r a ń s k i e j  
i T r a n s w a a l s k i e j .

nowych dróg wodnych. Po końcowem przemó­
wi iniu Proskowetza i Dorna wiec zamknięto.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż 14 grudnia. Izba przyjęła wczoraj 

znaczną większością głosów ustawę amnestyj­
ną, która zapewnia zupełne ułaskawienie tym 
wszystkim, którzy dopuścili się rozmaitych nie­
legalnych czynności w sprawie Dreyfusa. W e­
dług § 1, przyjętego 329 głosami przeciwko 
244 nie może być wdrożone śledztwo przeciw­
ko generałowi Mercier, pułkownikowi Paty de 
Clam, majorowi Lauth i innym osobom, obwi­
nionym o fałszerstwo dokumentów. Również 
i Walsim Esterhazy nie może być sądownie ści­
gany za czynności z aferą Dreyfusa związane, 
ale oskarżenie przeciwko niemu o oszustwa 
zachowuje moc prawną. Również nmorzony zo­
staje proces wdowy po pnłkowniku Henrym, 
podobnie jak wszystkie procesy prasowe z po­
wodu sprawy Dreyfusa.

Socyalista Breton podniósł ciężkie zarzuty 
przeciwko Mercierowi, Billotowi i M^line’owi, 
a gdy Mćline przemówił w swojej obronie, 
uniewinnia jąc zarazem Billota, odpowiedział 
Breton: „Jesteś pan współwinnym w naduży­
ciach Billota i dopuściłeś się zdrady wobec re­
publiki44. Po przemowie prezydenta gabinetu 
Waldecka przyjęto poprawkę, która wyklucza 
szpiegostwo od dobrodziejstwa ustawy amne­
styjnej.

Dćroulede, Habert. Buftet i Gućrin, których 
skazał trybunał państwa, wykluczeni są od uła­
skawienia.

Kruger w Hadze.
Haga, 14 grudnia. Otoczenie prezydenta K ru ­

g e r a  oświadcza ze względu na pogłoskę, po­
daną przez „Vaterland“ , jakoby car M i k o ł a j  
przyrzekł, iż przyjmie prezydenta, że zaniechał 
od zamiaru podróży do Rosyi.

W  najbliższym czasie prezydent K r il g e r 
wyjedzie stąd do A m s t e r d a m u  i R o t t e r ­
d a m u ,  poczem zamieszka w willi pod H a r- 
1 e m e m.

0 drogi wodne.
Wiedeń, 14 grudnia. Podczas rozpoczętego 

wczoraj wiecu dla budowy drog wodnych, prze­
mawiał marszałek Austryi dolnej br. Gudenus, 
zapewniając o poparciu kraju dla przedłożonych 
projektów. Prezydent wiedeńskiej laby han­
dlowej i przemysłowe) Mauthner wskazał na 
naglącą konieczność tychże projektów. Bur­
mistrz dr. Lueger wyraził życzenie, aby wszy­
stkie austryackie drogi wodne wychodziły z W ie­
dnia (protesty z rożnych stron), dalej, aby wiec 
wystąpił przeciw pretensyom węgierskim. W  dal­
szym ciągu przemawiali: S t r u s z k i e w i c z .  
dr. Arnold R a p a p o r t ,  który podniósł,' że ko- 
niecznem jest dla Galicyi, aby Wisła stała się 
rzeką spławną, dr. Sues. prezes Singer, prof. 
Stein. Referent dr. Dorn podniósł, że kanał 
od Dunaju lub Wisły umożliwiłby emancypacyę 
Austryi od Węgier.

Wniosek Towarzystwa dunajowego przyjęto 
w tej ±oi mie, ?e skreślono ustęp, traktuiący 
specyalnits o budowie kanału od Dunaju dh Ła­
by lub Odry i w myśl propozycyi Luegera w 
ogolności wezwano rząd, ażeby wspólnie z re- 
prezentacyami krajów przystąpił do bndowy

którzy mieli nakłonić Chińczyków-mahometan 
do poddania się bezwarunkowo rozkazom cesa­
rza chińskiego. (Szczególna troskliwość o ce­
sarza K w a n g s i u ,  którego poddani mahome- 
tańskiego wyznania nie myślą wcale buntować 
się przeciw jego władzy! Przyp. red.).

Hongkong, 14 grudnia. Rozlepiono tu wiele 
plakatów, oznajmiających ludności, że tajne 
stowarzyszenia w styczniu przyszłego roku po­
łączą się w celu wypędzenia z Chin cudzo­
ziemców.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca:
Michał Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Pewne wyleczenie. Wszyscy, którzy wskutek 
złego trawienia i zatkania doznają wzdęcia, bólów 
głowy, nie mają apetytu i dokuczają im inne dole­
gliwości, wyleczą się zupełnie, używając prawdzi­
wych Seidlickich proszków Molla. Cena pudełka 
wraz z opisem użycia 2 koronv.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. W ie­
deń, Tnchlanben N. 9. Uprasza się w składach ma- 
teryałów, w aptekach i handlach Żądać wyraźnie 
wytworów Molla z znakiem, ochronnym i pod­
pisem. Główne składv w Galicyi znajdują się n 
firm, podanych w ogłoszeniu na ostatniej stronic.

. Skład fertepianów
W. BARABASZ i Spółka

Kraków, Rynek, 39.

Wielkie zwycięstwo Boerów.
Londyn, 14 grudnia. „Daily Express“ donosi, 

że wojska angielskie spotkało wielkie nieszczę­
ście w Afryce południowej.

Wedle wiadomości bowiem, jakie nadeszły 
stamtąd, Boerowie w sile kilku tysięcy ludzi 
napadli na obóz (prawdopodobnie generała Cle- 
menta) i zaatakowali go energicznie’; pierw­
szy atak udało się Anglikom odeprzeć, później 
jednak Boerowie obóz zdobyli. —  Padło wielu 
oficerów i szeregowców, a cztery kompanie z 
pułku „Northumberland44 dostało się do nie­
woli. '

Okoliczność, że lord K i t c h e n e r  donosił tu 
przed niedawnym czasem o wielkiej ruchliwo­
ści Boerów i o często przez nieb dokonywa­
nych napadach na wojska angielskie, nadaje 
tej depeszy cechę prawdopodobieństwa. Bliż­
szych szczegółów jednak owej kfęski depesza 
„Daily Express“ nie podaje.

Zawierucha chińska.
Waszyngton, 14 grudnia Wedle wiadomości, 

jakie tu uadeszły z P e k i n u  wczoraj, wszy­
stkie mocarstwa zgodziły się wreszcie na treść 
noty. która w sprawie rokowań pokojowych 
będzie do rządu chińskiego wysłaną. Wyłuszezo- 
ne w niej warunki pokoju identyczne są podo­
bno z temi, jakie określił kanclerz hr. B ii 1 o w 
w parlamencie Rzeszy, z tą jednak zmianą, że 
opuszczono słowa: „Niniejsza deeyzya mocarstw 
jest nieodwołalną44, które znajdowały się w pier­
wotnej redakcyi noty. "

Mowy Jork, 14 grudnia. Z P e k i n u  dono­
szą, że Anglicy przed kilku dniami dowiedzieli 
się przypadkiem, że w odległości dwudziestu 
kilkn kilometrów od stolicy znajduje się skafł 
zakopany. Wysłano oddział wojska celem odko­
pania tego skarbu, składającego się prawdopo­
dobnie z kosztowności i klejnotów, które tam 
ukryto, gdy dwór chiński uciekał pospieszn-e 

z Pekinu.
Londyn, 14 grudnia. Przedłożone zostały par 

lamentowi dokumenty, tyczące się u k ł a d u  
n i e m i e c k o - a n g i e l s k i e g o  w sprawach 
chińskich, oraz odpowiedzi tych mocarstw na 
notyfikacye powyższego układu,

Wszystkie mocarstwa zgodziły sie na zaja­
dy, wyrażone w tynj układzie. Włochy i Ja­
ponia przystąpiły doń w formie ofieyalnej, 
Stany Zjednoczone zaś przyjęły dwa pierwsze 
punkty układu, co do trzeciego zaś nie wyra­
ziły swego zdania. Francya zastrzegła sobie 
na wypadek naruszenia całości Chin ochronę 
swych interesów, Rosya zaś oświadczyła, odno­
śnie do pierwszego punktu układu, że naru­
szenie zasady nietykalności terytoryum Chin 
pociągnie za sobą zmianę stanowiska Rosyi 
wobec kwestyi chińskiej.

Londyn, 14 grudnia. Z S z a n g a i  donoszą tu: 
Cesarzowa-regentka: T s u H s i, zgodziła się na 
rozpoczęcie rokowań pod następnjącemi warun­
kami

1) Jak najszybszy powrót cesarza do Pe­
kinu.

2) Wypłata 50 milionów funtów szterUngów 
odszkodowania.

3) Pozwolenie na utrzymywanie przez.każde 
poselstwo mocarstw w Pekinie 2000 ludzi dla 
swej ochrony i .

4) Do każdej z prowincyj chińskich będzie 
wysłany rezydent europejski.

Berlin, 14 grudnia. Z P e k i n u  donoszą tu, 
że rokowania pokojowe są w pełnym toku, po­
między mocarstwami panuje zupełna zgoda, 
w zapatrywaniach. Obecnie będzie można z wię­
kszą łatwością porozumiewać się z dworem 
chińskim, gdyż przywrócono połączenie telegra­
ficzne między Pekinem a Hsianglu.

Konstantynonol, 14 grndnia. Po powrocie ro­
syjskiego ambasadora Z i n o w j e w a  z L i w a -  
a y i , miał go sułtan zawiadomić, że z a m i e ­
r z a  w y s ł a ć  do  C h i n  d y p l o m a t y c z n ą  
m i s y ę  t u r e c k ą .  Zinbwjew odradz’1 podo­
bno A t d u l  H a m i d o w i  wykonani" tego za­
miaru.

W  ostatnich czasach miał sułtan o tym sa­
mym zamiarze zawiadomić także kilku innych 
posłów europejskich. Sułtan pragnął podnbno 
wysłać do Chir d,wócłr wybitnych u l e m ó w  
(duchownych) i dwóch urzędników cywilnych,

WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ 
DEN L. K. CORSKI EGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -
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AKCye auBtryackie k re d y to w e ...................
Ultimo r u b l e ......................................................

kor. bal.
98 35
98 10

118 40
98 50

117 —
92 05

1691 —
672 50
240 15
117 627.
23 53
19 15
90 60
11 34

168 50
107 _
270 —
547 50 •
466 —
408 50
534 —
110 —
470 —

6190 —
664 —
441 50
296 —.
254 25

84 90 
84 80 

216 55 
215 80 

96 — 
95 25 

211 50

Wiedeń, 12 grudnia 1900.
Spirytus g o t o w y ................................................................ 42 10
Cena nafty . .  ................................................................   —
Pszenica (na j e s i e ń ) .......................................................  7 gp
Żyto (na je o i e ń ) ................................................................  7 57
K u k u r n d z a .........................................................................  5 1 9
Owies (na j e s i e ń ) ............................................................ 5 89

Cennik Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie

z d. 14 grudnia 1900 godzina 1 w połndipn.
Korony

. I. Waluty płacą żądają
Rnble pa p ierow e .........................................  254 — 255 50
Marki n ie m ie c k ie ..................................... 117 25 118 25
Frank:’ p a p ie r o w e ..................................... 95 25 96 25
Dwudziestofrankówki w złocie • . . 19 13 19 23

II Listy zastawne.
5“/0 Listy zastaw, prem. Banka hipot. 109 25 Ilu  25
4'/*°/n Listy zastawne Banka hipotecz. 98 25 99 25
40 , 89 25 90 2510 n n » n n . ” n _
1/#0/o Listy zastawne Banku krfcjow. 98 75 99 7o
4°/o „ „ „ „ „ „ . 91 75 92 75
4°/» Listy zast. gal. To w. kred. ziem. nieok. 93 25 94 25
40/ „ -letnie 93 25 94 25
4 >, ” ” ” , 56-letnie 90 50 91 50 ̂I o w n n » n v

III. Obligaoye i pożyczki.
4 %  Galicyjskie obligacye propinacyjne 95 50 96 50
6°/„ Pożyczka krajowa z roku 1873 . . . -------- ---------------
40'i0 . _ „ 1893 . . 92 -  93 -
4»/° ”  miasta Lw ow a . . . .  87 25 88 25
yo/- ob ligacye komunalne Banku kraj 100 — 101 25
4V?7, “  S f
4°/o kolejowe

H A Y A

Mydło hygieni zre dla dzieci

98 50 99 55
91 75 92 70

IV. L os  y.
Losy miasta K r a k o w a ...........................  77 50 79 —

„ Stan isław ow a .................. 148 — 162 —

V. A k c y e .
Akoye Banku kredytowego we Lwowie — — — —

„ „ hipotecznego „ „ 630 — 650 —
„ „ Galie, dla h, i p. w Krak.> -  — — —
„ kole: K irola Ludwika . . . .  425 — 428 50
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 531 — 536 —

VI. Publiczne : o n i) długu.
42/io%  wspólna renia pap....................... 98 15 98 85
* /io f /o  „ „ ' sreorna . . . .  97 75 98 50
4 %  renta koronowa austryacka . . .  9S 20 98 85
4°/o „ „ węgierska . . .  91 35 92 10
4°/o renta anstryacka w złocie . . . 116 20 ’ 16 90
4‘ /o „  węgierska w złocie . . . .  115 50 116 10
Kursa są notowane bez knponn bieżącego, który się 

oblicza oBobno.

z mater3łałów najdelikatniejszych, odpowiadające najwybredniejszym wymaganiom hygieny, polecane urzez 

powagi lekarskie. —  W  każdej aptece do nabycia pod nazwą: Haya mydło dla dzieoi.
Kawałek 35 ont. Prawdziwe tylko ze znakiem, „ O p a t r z n o ś ć * * .



Nr. 286. N O W A  R E F O R M A .

najtańsze i najpiękniejsze, wspaniale illustro- 
wane pismo dla kobiet, zawierające wielkie 
tablloe krojów, wykonane przez znakomi­
tych krawców paryskich, oraz dodatki powie­
ściowe i nutowe —  kosztują kwartalnie tylko  
90 Ct. (1 kor. 80 hal.-), rocznie 3 złr. 80 ct. — 
Obecnie drukują „Mody paryskie" bardzo przy­
stępnie ułożoną: Naukę kroju rnklen 1 
bielizny. — Prenumeratę nadsyłać należy do 
Administracyi „Mód paryskich" we Lwowie, ul.

Akademicka Nr. 10.
P f f  Numery okazowe na żądanie 

wysyła się gratis. 2046 24 30

Przepraszam Pana Jarosława La­
skowskiego za obrazę słowną. 

2377 Stanisław Peszkowski.

C n o  morgów l a s u  starszego na sprzedaż w U U w powiecie Sokalskim. Odległość od 
koiei mała. Bliższa wiadomość w kancelaryi 
aaw. Dra Zygmunta Lisiewicza we Lwowie, ul. 
Akademicka Nr. 19. 2380 1 5

\ ,N O W O Ś Ć “ /

Kapsułki likierowe
najnowszy i najpraktyczniejszy 
środek do samodzielnego sporzą­
dzania likierów różnego rodzaju.

jakoto:
Chartreuse żółty. Curacao,

Chartreuse zielony, Allasch,
Benedictin, Wiśniowy,
A ltvater, Miętowy.

Jedua kapsułka wystarcza na 
2ł/a litra. 2364 i 3 

Do nabycia tyiko u firmy

Reim i Spółka
w Krakowie.

„Alpeszre" 1 „Sudetla"
z roślin .

a l p e j s k i c h  i s u d e c k i c h  
do sporządzania likierów 

C b  i  EreuBg .- 1 „ S u d e t l a . "

„ N O W O Ś Ć 1 \

Bezpłatnie
4  D Z IE Ł A :

Ż E B Y  N I E  C H O R O W A Ć
Poradnik dla ty ch , którzy chcą żyć długo 

zdrowo,

W I E D Z A
wyfłóm aczeiiie zjawisk codziennych przez 
Brewera i M oigno, 2 tom y illustrow  ane,

klęska
powieść P. i W. Margueritte,

co kwartał tom,
otrzymają jako P  R  E  I V I I  U  M  

prenumeratorzy galicyjscy

Tygodnika Mód i Powieści
pismo tIlustrowane dla kobiet. 

W ychodzi co tydzień i zawiera prócz po­
wieści oryginalnych i przekładów różnych 
artykułów literackich ,‘ przepisów kuchar­
skich i gospodarstwa, domowego, najświeższe 
obszerne korespundeneye z Paryża, Londynu, 

Włoszech itd , o modach, oraz

oscliny bogato illnstrowaiY dodatek
poświecony wyłącznie modom Ido 2000 illu- 
stracyj m ód), kroje (12 wielkich arkuszy 
roczi le). tablice haftów  i robót kobiecych 

i t. d.,
nadto: OSOBNY DODATEK POWIEŚCIOWY

dający kilka pięknych powieści.
Cena prenumeraty we Lwowie i Krakowie 
kwartalnie 1 złr. SO ct. —  Na nrowincyi 

*  złr. 2 0  ct. 2264 3 6 
M T  Prenumeratę p iz jjm u ją  AGENCYE 
GŁÓW NE MA GALICYĘ : we L w ow ie  
b tu r o  D zien n ik ó w  S o k o ło w s k ie g o ,  
P a s a i  I la r s in a n a  1. 9 ;  w K r a k o w ie  
K s ię g a r n ia  S . A . K r zy ż a n o w sk ie g o , 
uraz wszystkie księgarnie i biura dzienników.

Miły gwiazdkowy podarok.
w  ( M  b o z i o  Narodzeni:

Ciiiwiiffil: Za&i eegaimlstiwffslfi
pod tinną

Wiktor Zakrzewski,
Kraków, ul. Karmelicka 14, 

polooa na „Gwiazdkę" zegarki wszel­
kiego rodzaju , z pierwszorzędnych fabryk. — 
Przyjm uję wszelkie naprawy, wykonywując 
takowe pod sumienną gwarancyą. 2342 1 4 

Ceny najprzystępniejsze.
Z poważaniem Wiktor Zakrzewski.

y v v v v \ 7 v V w V v v \ 7 w

$  l i r  i  i  - i i  9
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9
izakłardowy wystarczy do 

rozpoczęcia f a b r y k a c y i  
patentowanych dachó- bk 
wek z cementu i pia- -
sku. —  Z g ło sze n ia  listow n e 
pod „Dachówka" p rzy jm u je  ^  
A d m i n i s t r a c y a  „N o w e j 

R e fo rm y .

K olędy na fortepian i do śpiewu
ułożył 2358 3 10

Franciszek Urbański.
Część I. Muzyka, str. 80. Część II. Słowa, str. 86.
Ozdobna, w kilku kolorach litografów, okładka.

Cena złr. 150, w opr. kartonowej złr 1*80.
\iniejszy zbiór kolęd jest jedynym  w owym 
rodzaju i najbogatszym co do muzyki i pieśni. 

Zawiera 56 melodyj, oraz 69 kolęd.

Do nabycia w każdej księgami. 
Wydawnictwo Księgarni Polskiej

'■we Lwowie, pl. Slaryacki 11.

KSIĄŻKI ho z n iM F ii  ce ia c l!
Daszyńska Pr Zofia. Zarys ekonomii spo­

łecznej , btr. 368 (cena pierwotna złr. 2'50) 
■ 1 złr., w ozdobnej oprawie złr. 1*50. 

Limanowski B. Historya powstania Narodu 
Polskiego 1863 i 1864 r., 2 tomy, str. 446, 
(cena pierwotna 5 złr.) L złr.

S t j f e t n l a  w a lk a  N a r o d u  P o l s k i e g o  o

2369 1 3

(!)
•i"
tó

cp " j o
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w  v  w  v

Listowej (piśmiennej) nauki 
buchalteryi kupieckiej i ogólnej 
udziela z gwarancyą za komple­
tne przygotowanie do egzaminu

Henryk Rausch 2353 3 3
właściciel i kierownik koncesyon. 
prywat. Szkoły handl. w Tarnowie

K f l P P  *̂UŻe na ^onie, domowej roboty 
lAUULł z owczej wełny, po 6 m. obwodu 

w pasy czarne z pąsowem. żółtem lub 
białem, po złr. 6*50;

P n Q 7 ł p ł  straRsbnrski z gęsich wą- 
tróbek. p0 złr. f5 0  funt, 

z trallami po 2 złr.;
P ó ł n a c l f i  !% wskie na surowo do 

P  . jedzenia, wyśmi eni te ,  
po 2 złr. klgr.; 235o 2 g

B u l i o n  z 4zlczyż“ y 1 drobiu, domo- fcJUMUli wej roboty, doskonały D0
złr. 5. 6,« 7*50 10 złr. — poleci.

Zarząd dworu Łapszyn, Brzeżany.

L. 75677 z r. 1900. 2262 2 2

Obwieszczenie.
Pan Aleksander Cengler, ofieyał 

egzekucyjny Magistratu, przeniesio­
ny został uchwałą Rady miasta z d. 
31 października 1900 roku w stały 
stan spoczynku.

V żywa się przeto niniejszem in­
teresowane osoby, aby o wymianę 
kwitów, aloo też o zaspokojenie pre- 
tensyj, jakieby do pana Aleksandra 
Cenglera z tytułu jego urzędowania 
jako ofieyała egzekucyjnego miej­
skiego mieć mogły, zgłosiły się do 
Wydziału n -go  Magistratu w prze­
ciągu trzech miesięcy od dnia 1 -go 
grudnia 1900 r. —  po upływie bo­
wiem tego terminu, Magistrat kau- 
cyę służbową p. Aleksandrowi Cen- 
glerowi w y d a , zaś osoby później 
zgłaszające s ię , z pretensyarni na 
drogę prawa odeśle.

Kraków, d. 20 listopada 1900 r.
./. Friedlein.

niepodległość, z 59 portretami (cena 70 ct.) 
Limanowski B. Historya rucha społecznego 

w X IX . stu leciu , str. 498 (ceua pierwotna
3 złr. 60 ct.) 50 ct. 2200 8 15

Księgarnia Polska, Lwów,
plac M aryacki Nr. 11.

KdpMiie wyprawy M e i e
poleca 997 96 0

W. HALSKI
dc Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

W ielka W ystaw a
m a t y c l  m ieli u  O H n t i

Komnlet z 50 sztuk 95 ct. 
Komplet z 76 sztuk 1 złr. 50 ct. 
Komplet z 106 sztuk 2 złr. 75 ct. 

N o w o ś ć !  N o w o ś ć !

n a  d r z e w k o
poleca 2340 4 6

Magazyn uniwersalny
R o m a n  D R O B N E R
w  K rakow ie, Plac Szczepański,

Mydło
czeremchowe

najlepsze ze wszystkich dotych­
czas znanych mydeł toaletow.; 
udelikatnia ce rę , usuwa piegi’ 
lisza je , plamy i wszelkie wy­

rzuty skórne. 2087 7 o
G łów ny skład w aptece pod 

„ Z ł o t ą  g ł o w ą "  N . P r u n ia  
w K r a k o w ie ,  Rynek gł. 13.

66
B

99
KRAKÓW , RYN EK  L. 41, LIN IA A

zaprasza P. T. Publiczność do łaskawego przeglądnięcia w y s t a w y  
g w i a z d k o w e j ,  urządzonej z wszelkiego rodzaju Zabawek, 
Lalek, Towarów galanteryjnych oraz Towarów modny oh

męskich.
BtĘfT C en y n a jn iższe  < bez h o n h u ren ey i  na każdym 

przedmiocie są uwidocznione. ’ 0374 1 3

Licytacya ofertowa
ruchomości masy konkursowej firmy Kurzmann i Spira w Podgórzu.

Grupa I. Świece stearynowe w paczkach i w skrzyniach, łącznej wagi
1 |710 klg. 380 gram., wartości szacunkowej 3255 K. 42 h.

Grupa II. Świece stearynowe w paczkach, wagi 2833 klg. 250 gr., wartości
szacunkowej 3956 K. 26 gr.

Grupa III. Świece z Lompozycyi steaTyny z parafiną, w skrzyniach i pacz­
kach, wagi 1366 klg. 791 gr., wartości szacunkowej 1560 K. 96 gr. 

< rupa 1 . "wiece różne, w paczkach i opakowaniach lub skrzyniach j  wagi
 ̂ 2780 klg. 880 gr., wartości szacunkowej 2589 K. 44 gr.

Grupa V. Świece parafinowe, wagi 1592 kim 900 gr., wartości szacunkowej
1376 K. 94 h.

Grupa VI. Świece kolorow e, wagi 3735 klg. 500 g r . , w artości szacunkow ej
3735 K. 5u h,

Grupa VII. M ateryał do fabrykacyi św iec, jakoto : stearyna, parafina, knoty
itd., wagi 5564 klg., w artości szacunkow ej 9326 K. 72 h.

Grupa VIII. Naczynia do-fabrykacyi świec, jakoto: rurki cynowe, pistony że­
lazne z główkami cynowemi itd., wartości szacunk. 1565 K. 4 h. 

Grupa IX. Papier i bibułka do opakowania, wagi 7064 klg., wartości sza­
cunkowej 3909 K. 60 h.

Grupa X . Urządzenie sklepow e i sk ładow e, w o r k i, paki i inne drobiazgi,
wartości szacunkow ej 1184 K. 86 h.

Grupa XI. Kasa ogniotrw ała Nr. 3079 firm y „W iese  & Comp.“ w Wiedniu,
z tresorem i jedną pułką, w artości szacunkow ej 300 K.

O ferow ać można albo na każdą pojedynczą grupę z osobn a , albo na 
kilka grup, albo na w szystkie grupy razem.

Nie ręczy się za dokładność ilości 1 wagi.
Oferty i wadyum 1 0 %  od oferowanej ceny składać należy na 

ręce zarządcy masy adw. Dra Gawła w Podgórzu, ul. Józefińska 
L. 33, do dnia 20go grudnia 1900 r., do godz. I2ej w południe.

W tym dniu nastąpi zaraz otwarcie ofert.
Zastrzega się dla wydziału wierzycieli i p. komisarza konkursowego prawo 

zatwierdzenia ofert, a decyzya w tej mierze zostanie w dnia 21 grudnia 1900 
o godz. 12ej w południe, w biurze zarządu masy ogłoszoną i wadya tym ofe­
rentom zwrócone, których oferty nie przyjęto.

Inwentarz ruchomości przeglądać można w biurze zarządcy masy w go­
dzinach urzędowych od godz. 9ej do 12ej rano i od Bej do 6ej po południu, 
a ruchomości we tabryce świec w Podgórzu, ul. Kalwaryjska L. 60, po poro­
zumieniu się z zarządcą masy.

W  dniu 21 grudnia 1900 r. o godz lOej rano odbędzie s i ę . też 
w gmachu c. k. Sądu powiatowego w Podgórzu licytacyjna sprzedaż 
budynków mieszkalnych i fabrycznych tejże masy konkursowej z ca- 
łem urządzeniem do fabrykacyi świec. 2 3 7 5 1 3

D r. C aw eł,  zarządca masy.

|| Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 kor. |
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Dr Nieć, Mmii i Pańcać
w  K R A K O W I E ,  R y n e k  g ł ó w n y  1 .  2 5

przy nadchodzących Świętach
P O L E C A J Ą

Praktyczne Podarki na Gwiazdkę.
Paczki ozdobnie pakowane, zawierające:

5 flaszek Wina,
1 flaszkę Koniaku,
1 flaszkę Rumu, 

funta Herbaty oryginał, chińskiej.
Poczynając od 10 koron wyżej 2357 2 5
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" f  Praktyczne podarki na Gwiazdkę od 10 kor.

„ V i n a c e s “

m a :

n o t r ą  e s e n c y ę  o c to w ą  poleca się jak  najgoręcej każdej gospodyni, 
każdemu właścicielowi hotelu i restauratorom.* Przyrządzony z niej ocet 

i) wyborny smak i zapach, 2 ) bardzo wielka siłę konserwującą, 3)  wolny 
jest od hakteryj, 4)  nie psuje się, 5)  jest o wiele tańszy, niz gotowy kupiony ocet.

Ceny: 1 4-litmwa flaszka na 5— 10 litrów octu 1 kor., %-litrowa 
flaszka na 20— 40 litrów octu 3 kor.

W zapasie mają: apteki, handle ła ­
k o c i, składy apteczne i handle towarów 
kolonialnych.

Składy na G a lic y ę  i Bukowinę u 
Henryka Blumenfelda we Lwowie. .

0K  Uważać na znak ochronny, obok 
się znajdujący. ■»» 2267 2 26

fsobota, 15 Grudnia 1900.

NA G W I A Z D K Ę
stosowna sposobność.

Kompletna w y s p rz e d a ż  za połowę 
ceny wartości. —  L a lk i, zabawki 

gry towarzyskie. 2259-'« o

Kraków, ul. Grodzka 1 4 ,1. piętro. 

Fabryka pierników miodowych

KASPRA MOLECKIEdO
w  K ra k ow ie, ulica Bracka L. o

poleca
w najlepszych gatunkach, tylko w y ł ą c z n i c  
z miodu wyrabiane pierniki, na sztuki i na 

w a g t w wielkim wyborze.
Również poleca Szanownej Publicznąśći n a  

B o że  M a r u d ze n ie : Figury oraz rozmaite
ozdoby na drzewko.

W szelkie zamówienia przyjm uje się i wyko­
nuje na czas oznaczony. 2285 3 3

U / I n n  czyste, smaczne, zdro- 
w ł IIIU we ; tanie, bo butelka 

tylko 40 ct., g a p n i e c  
po złr. 1*80, 2*20, 2*60 i 3*60;

Likiery Bolsa ;
W ó d k i  we wszelkich ga- 

tunkach, 2 3 2 9 2 0

Szampany £ r:;S ; 
Rumy i Herbaty

poleca Handel

Ed. KLIMEK.
Ł Y Ż W Y

najlepszego wyrobu i marki 
poleca opłatnie, bez najmniejszych kosztów, 
do każdej stacyi pocztowej , po niniejszych 

cenach za parę: 
męskie lub damskie zwykłe niklowe

„H A L IF A X “ ............................. kor. 3- -  kor. 5' -
„KONDOR1 i „MARS KON­

DOR" . . ' ■ .......................„ 4  -  „ 6 50
„EISREGEN T“ bardzo pewne „ 4' — „ 6'—
„JAIKSON HAINES" szeksy angiel. „ 11'—
„H ERCU LES" szeksy do przymocowa

nia z k lu c z e m ....................................  „ 13'—
„STEPHAN1E" s z e k s y ....................... „ 1 6  -

Franciszek Schlee w Białej
p r z y  B i e lb k u ,

S kład tow arów  że la zn ych , m aezyn ro lm cz . 
i m aszyn do szycia.

Przy zamówieniu upraszam podać 
dłuęość stopy- 2349 2 8 

i— r" W ysyłka tylko za pobraniem. "

Poszukuje się
kilkuset litrów dworskiego mleka do
codziennego odbioru, za kontraktem i kaucya. 
Zgłoszenia pod 2 3 5 3  przyjm uje Adm inistracja 

"'■‘ĄNowej Reformy." 2353 3 ó

Pomocnik, Praktykant 
i Kasyerka

znajdą umieszczenie w handlu w Krako­
wie. —  Ogłoszenia pod 2345 p rzy jm u je  
A d m in is tra c ya  „N. R eform y."  2345-3 3

ANTONI SCHULZ
w K R A K O W tE , ulica Szewska L. 18, 

poleca swo d ob re  i n a tu r a ln e

Oeóenburskie Wina
hiałe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. butelka, 
czerwone po 55, 65, 80 ct. i 1 złr. butelka. 

6 * 6  W  beozkaoh znaoj al<> taniej. 1 6 0
2252 7 10

B A C Z N O Ś C I
Polecam Kanarki hercyńskie
śpiewające we dnie i przy świetle, 
obdarzone bardzo pięknym prze­
ciągłym głosem, naśladujące wy- 
burnie bicie słowika, głos dzwon­
ka, fletu i piszczałki. Sprzedaję 
je  po 6, 7, 8, 10, 12 i 16 koron. 

, Wysyiam je nawet podczas naj­
większego zimna za zaliczką lub po otrzy­
maniu należytości — na moje własne nie­
bezpieczeństwo, ręcząc za wartość i za to, 
że- ptaszki nadejdą zdrowe. Zostawiam 10 
dni na próbę, a na wypadek wymieniam 
lub zwracam pieniądze bez żadnego potrą­
cenia. — Pouczenie, jak  się obchodzić, do­
łączam zawsze. 2254 3 9

A . B re z ln a . 
h o d o w c a  i wywóz k a n a r k ó w ,  

Lincu*nad Dunaiem.

„Odznaczona medalami“

parowa dystylarnia wódek 
zdrowotnych

pod firmą

Edward Urban
w Krakowie, ul Wiślna 1. 1,

poleca przy nadchodzacyeh Świętach:

n a j p r z e d n i e j s z e  .likiery, rosolisy, 
nalewki owocowe i wódki we wszyst­

kich gatunkach.
l*osia<lii n a  s k ła d z ie  o ry g in a ln e  s ta re  
K o n ia k i  D u b o is  L izze e  i t le n k o w a . 
K u m y  1 A r a k i a n g ie ls k ie . Ś liw ow icę

1 t . d . 2141 2 5
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie 
K a d z i d ł a  s o s n o w e g o .  Prócz 
miłego leśnego zapachu posiada 
nieoszacowane własności hygie- 
niczne. Oczyszcza i odświeża po­
wietrze mieszkań w tak wyso­
kim stopniu, że jest powszechnie 
zalecane przez pp. lekarzy do 
oddychania, osobom cierpiącym 
na choroby piersiowe. Flakon 
K. 1 2 0 , rozpylacze od 6(1 hal. 
do 14 K.

Kadzidło kościelne najprzedniejsze
w paczkach po ...............................

Kadzidło królewskie składające się 
z kwiatów, żywic i balsamów 
wydzielających przyjemną woń, 
pakieciki po 8 i 16 hal., pudeł­
ko 50 hal. i ....................................

Kadzidło sułtańsKie płynne, poley a 
się na rozżarzoną blacho , wy­
twarza nadzwyczaj przyjemny 
zapach, flakonik . . . . . . .

Kadzidło antymlazmatyczne jest me-

r O L E r i
kor.

2174 4 O
kor.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

X  j. IHNATOWICZ
♦♦♦
♦
♦♦♦♦
♦
♦
♦
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zrównanym środkiem do odświe­
żania powietrza v, mieszkaniach 
i zapobiege rozwijania si„ cho­
rób zakaźnych, flakon po 50 h. i R — 

Kadzidło w papierkach przez ogrza­
nie otrzymuje się bardzo p-z.v- 
jem ny zapach , pakiecik zawie-
rający tuzin ...........................

Kadzidło indyjskie w tasiemkach w y­
dziela bardzo przyjemny, długo­
trwały i poszukiwany zapach,
p u d e łk o .............................................

Kadzidło salonowe używa się za po­
mocą, rozpylacza, daje bardzo 
przyjemną i zdrową w o ń , od­
świeża i oczyszcza powietrze,
flakon po 60 b i .  ..................

Trociozki czerwone I czarne przy 
paleniu wydzielają przyjemną 
woń, paczki po 4, 8 10 i 20 h., 
pudełko po 30, 50, 6(1 h. i 

Trociczki desinfekcyjne radykalnie 
oczyszczają powietrze tak w mie­
szkaniach jak i w korytarzach, 
pudełko .  ....................................—4ł0

1'20
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Z Drukarni Jagiellońskiej w Krakowie (.ul. Jagiellońska Nr. 10 ).

D r a  F R Y D E R Y K A  L E N G I E L A  17 101 0

B a H s a m  b r z o z o w y
Już sam sok roślinny, p łyniłęj z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj- 
znrkom itszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi drodze chemicznej jako balsam 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają, prawie nie­
znaczne łupieże ze skóry, która staje się przezto lśnia-
00 biała i delikatną. . . . .

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow • 
stałe z ospy i nadaje twarzy miodo^.an \ barwę, a cerze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czesie ńegi, plamy 

wąTrohiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie ' nne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 5o ct. Dra Lengiela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabyi ia w* każdej większej aptece, m ianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; 
w Krakowie u W iktora R edyka; w Czerniowcach ' Golichowskiego nast. Mabl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya; w Tarnopolu u M a r ia n a  Krzyżanowskiego; w Tarnowie 
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogueryi A Haas.

W e Lwowie w sklepach własnych pp7y ni. Sykstuskiej L. 25 
^  i ul. Halickiej L. II; w Krakowie, Sukiennice L. 20; w Czer- 

niowcach, ul. Ruska 8; w Przemyślu, ul Franciszkańska 24.

Molla Proszki Seidlickie Prawdziwe tylko wtedy,
jeżeli na etykiecie każdego pudełka wydrukowany jest orzeł i firma A. Moll.

Trw ały i pewny skutek tych proszków w najuporczyw szych  cierpieniach 
żołądka i trzewiów brzusznych, kurczach żołądka, zaflegm ieniu, zgadze i chro- 
nicz.iem zaparciu stolca, W cierpieniach wątroby, zastojach;*: rwie i hemeroi- 
dacli, w najrozm aitszych chorobach kobiecych, zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie.

~  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
Cena zapieczętowanego o p j i  final­

nego pudełka. 2 kor>ony.

Wódka prancuska i sól Molla
?  i / P  ł u l l f n  5ytedy, jeżeli każda flaszka opatrzona jest zna-
r r a W U Z I W G  l y m u  kiem ochronnym  A .  M O L L  i zamkniętą plombą

ołow ianą , ,A .  M O L L “ .
Wódka francuska i sól Molla jest najlepiej znanym środkiem lu­

dowym , szczególnie jako środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu 
w członkach i innym przypadkom powstałym  skutkiem zaziębienia, działa wzma­
cn ia jąco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I kor. 80 gr-

Główr y skład wysyłek u A. MOLL, o. k dostawcy nadwornego,
Wiedeń, Tuchlaube.

Uprasza się P. T. Publiczność wyraźnie żądać wyrobów MOLLA i tylko to 
przyjmować, które opatrzone są moim znakiem ochron iym i podpisem.

Składy utrzymują w Krakowie aptekarze: W . Redyk, Konst. W iszniewski, w handlu 
S żarskiego i Syna, Romana Drobnera. _________________ 1 48 0

Rządca drukarni L . K. Górski


